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ciężkości sytuacji politycznej we 
Francji przeoiósł się z barykad uli­
cznych w zacisze gabinetów mini­
sterialnych. gdzie były prezydent 
republiki, Gaston Doumergue pa li­
cznych konferencjach stara się zor­
ientować. czy zdoła utworzyć taki 
rząd, który mógłby Francję wypro- 
wadzić z obecnego chaosu.
Z a strzeżen ia  

D ou m ergu e’a
Dymisja rządu Daladiera uważa­

na jest powszechnie za słuszne na 
stępstwo krwawej m asakry na uli­
cach Paryża.

Zdaje się tiie ulegać wątpliwości, 
2e główne siedlisko wichrzeó. izba 
ofipatowaaych. będzie musiała po­
czynić znaczne ustępstwa ze swe­
go wszechwładztwa na rzecz no­
wego gabinetu.

Gdy po upadku gabinetu Chau- 
tentps. prezydent republiki zwrócił 
się do Doumergue z propozycją po­
wierzenia mu misji utworzenia ga­
binetu. ten propozycji nie przyjął, 
przyczem z wywiadu, udzielonego 
jednemu z dzienników, Francja do­
wiedziała się. jakie były tego przy­
czyny: b. prezydent republiki nie 
widział poprostu możliwości pozy­
tywnej pracy rządu, który pozosta­
je pod dyktaturą deputowanych, 
k tóry  zamiast rządzić, pracować, 
dole i noce spędzać musi na posie­
dzeniach izby.

Te same zastrzeżenia, w innej nie 
co formie wysunął Doumergue i o- 
beciwe, stawiając szereg w arun­
ków. od których uzależnił stanięcie 
na czele rządu.
P arlam en t m u si dać  
z e  s ie b ie  w sz y stk o ...

W wywiadzie, udzielonym tele­
fonicznie współpracownikowi „k>- 
transigeant a * desygnowany prem­
ier wyraża nadzieję że Francję u- 
da się wyprowadzić na czyste wo­
dy. Jednak izba musi dać z siebie 
wszystko, aby doprowadzić do od­
prężenia i zjednoczenia.

Gabinet, któremu zapewnionoby 
®t>okojna prace do końca np. bieżą 
cego roku. któryby składał się z 
Przywódców większych partyj i 
byłych premierów, byłby w całem 
tego słowa znaczeniu gabinetem 
zgody, gabinetem jedności narodo­
wej. Rzad ten musiałby się zająć 
przedewszysfkiem załatwieniem 
budżetu, przywróceniem porządku 
i zbadaniem bardzo poważnej sy- 
♦uacii w polityce międzynarodowej.
R ew iz |a  konstytucji
Część prasy rozpisuje się takie 

na tem at choroby wstroiu, podkre­

ślając, iż jednym z warunków, od 
spełnienia których Doumergue u- 
zależnił przyjęcie szefostwa rządu, 
jest rewizja konstytucji.

W innych dziennikach termin no­
wych wyborów ustalany iest za 
Doł roku. Współpraca z obecna iz­
ba iest niemożliwa i do niczego nie 
doprowadzi, tak że parlament bez 
względnie musi być rozwiązany.

Naród nie może się zadowolić tyl 
ko ustąpieniem gabinetu Frot - Da- 
ladier... Zło leży w obecnej izbie.

Załatwiona musi też być w iakiś 
sposób sprawa prefekta policji 
Lhiaooe. Doumergue iest podobno 
zdecydowany orzeorowadzić przy 
wrócenie go do dawnej godności.

Ustąpienie Daladiera nie w yw o­
łało najmniejszego żalu.
M onarchiści

ob ud zili s ię
Podniecenie, w jakiem żyje Pa 

ryż od kilku dni, udzieliło się wi­
docznie także i oretendecitow-i do 
tronu francuskiego ks. Janowi de 
Guise.

Publikuje on na łamach „Action 
ł  rancaise" odezwę do narodu fran 
cu sk i ego. w której m. in. mówi:
„ te ra z  widzicie, dokąd zaprowadzi 
te, was 60 lat rządów republikań­
skich i panowania stronnictw, 
rrancuzi wszelkich przekonań po­
litycznych i zawodów! W ybiła go 
dżina, aby stanąć na gruncie ustro 
ju monarchicznego. na którym 
przez setki lat opierała się wiel­
kość Francji i k tóry  tę wielkość 
przvwróci“. „Dano na wygnaniu 7 
lutego 1934 r.“ — kończy się ode­
zwa ks. de Guise.

PARYŻ. 8. 2. — Tel. wł. — Dziś 
przed południem przybył z Tuluzy 
do Paryża desygnowany premier 
Doumergue.

Doumergue udał się natychmiast 
do  pałacu Elizejskiego.

Po półgodzinnej konferencji z Pre 
zydentem Republiki Doumergue roz 
począł rozmowy z przedstawiciela­
mi stronnictw politycznych.

6  b. o rem feró w
PARYŻ, 8.2. — W skład gabinetu 

Doumergue'a mają weiść byli pre­
mierzy: Herriot, Tardieu, Chau-
temps, Pierre Laval, Albert Sarraut 
oraz Flandin.

E ntuzjazm  
i w a ik i z  policją

8'?' w*- Wiado­mość o dymisji rządu Daladiera 
tłumy Pa ryza n przyjęły entuzja­
stycznie, niemniej jednak niewie­
le przyczyniła się ta wiadomość

do uspokojenia ulicy. Od późnych 
godzin popołudniowych aż do no­
cy trwały demonstracje i walki z 
policją

Demonstranci ze śpiewem „Mar 
syljanki" na ustach atakowali po- 
heję obrzucali ją kamieniami i 
bombami z  gazami łzawiącemi. 
Wszędzie rozlegały się okrzyki 
"' v\/Cz z rz9ctem morderców!"

Według doniesień dzienników 
podczas wczorajszych zajść zra­
nionych zostało znów 200 osób.

Po stronie policji jest 10 ran­
nych. Zraniony został także po­
wtórnie dyrektor policji miejskiej 
Marchand, a tak ie  współpracow­
nik „Intransigeanta". którego mu 
siano odwieźć do szpitala. Poli­
cja aresztow ała 300 osób.
9 0 0  rannych

2 5  z a b i t y c h
Liczbę ofiar onegdajszych roz­

ruchów komunikat urzędowy po­
daje na 6 zabitych osób cywil- 
11 , , . 1 , 3 Policjantów których 
zwłoki tłum rzucił do Sekwany. 
Liczba, rannych wynosi według 
danych urzędowych 170 osób cy ­
wilnych i 410 policjantów i gwar­
dzistów Prasa podaje, iż zabi­
tych zostało 25 ludzi, zranionych 
900.

Sfraik  g en er a  ny
Komuniści, za pośrednictwem 

swego organu „Humanite" w zy­
wają robotników do wielkiej de­
monstracji. która odbyć się ma 
w piątek wieczorem na placu Re 
publiki. Generalna konfederacja 
pracy nawołuje robotników P ary  
za i prowincyj do udziału w pro­
testacyjnym strajku generalnym 
wyznaczonym na poniedziałek! 
Być może, że termin strajku zo­
stanie przyśpieszony.

PARYŻ. 82. — Żajścia wczoraj 
sze były mniej krw aw e niż w tor­
kowe. Zakończyły się one o godz. 
1-szej w nocy. Ofiarą tych zajść 
środowych padło dwuch zabitych 
i kilkuset -rannych. Dokonano też 
licznych aresztowań. Starcia z po 
licją były krótkie lecz gwałtowne.

Nocne w a lk i
Manifestacje środowe przybrały 

koło północy groźny charakter. W 
wielu punktach miasta co chwila 
dochodziło do poważnych starć. Ma 
nifestanci podpalali kioski z gazeta 
mi, rozbijali latarnie i szyldy świetl 
ne. Gwardja szarżowała kilkakrot­
nie. W pewnym momencie manife­
stanci obalili słupy ogłoszeniowe i 
utworzyli barykady, skąd rospo-

częlj ostrzeliwanie z rewolwerów 
nacierających szeregów policji. Ko 
ło godz. 11 wiecz. śródmieście zo­
stało pogrążone w zupełnej ciem­
ności. Z ciemności zaczęły korzy­
stać natychmiast męty uliczne, roz­
poczynając rabunek w wielkich ma 
gazynach. Do zajść doszło i w ko­
lei podziemnej. W kuluarach pod­
ziemi doszło do starć z oddziałami 
policyjnemi. Wielu manifestantów 
aresztowano z _bronią w ręku. 
Wkrótce sytuacja została opanowa 
na i nie doszło do katastrofy.

Około północy na rogu ul. Cam- 
bon i pi. Madeleine grupa manife­
stantów zaatakowała oddziały poli­
cyjne kamieniami. Został ranny w  
głowę komisarz Marchand, wywią­
zała się bójka pomiędzy policją i 
manifestantami, którzy odparci na 
Bulwar des Capucins, znowu dali 
wiele strzałów. Zostało rannych kil 
ku agentów policyjnych i wiele o- 
sob spośród publiczności. Przypusz 
czają że również są ofiary w zabi­
tych. Dokonano 300 aresztowań.

Podczas zaburzeń na bulwarach 
krążyły autobusy ciężarowe, nała- 

, dowane kamieniami, gruzem i ka­
wałkami drzewa, które celowo roz 
sypywano na ulicach, aby dać broń 
w ręce manifestantom. Porządek zo 
stał przywrócony dopiero koło go­
dziny 2-ej nad ranem.

Wielu rannych w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitali.

Miejsca w których odbyły się za­
burzenia przedstawiają ponury wi­
dok. Na jezdniach uprząta się obec 
nie wiele potłuczonego szkła, pola 
mane drzewa oraz żelastwo. Wy­
wrócone latarnie i rozbite szyby w 
oknach wystawowych robią przy-, 
gnębiające wrażenie.

Prefektura policji zabroniła sprze 
dąży broni w Paryżu i w okolicy.

W L \o n  e  - t e ż
PARYŻ, 8.2. — W Lyonie doszło 

wczoraj do b. poważnych rozru­
chów. Manifestanci przewrócili kil­
ka prywatnych samochodów, stoją­
cych przed restauracjami. W oko­
licy ratusza gwardja konna kilka­
krotnie szarżowała z dobytemi sza­
blami. Manifestanci podpalili samo­
chód po przewróceniu go na ulicę. 
Strażacy, którzy szybko przybyli 
na miejsce pożaru, zostali przyjęci 
wrogiemi okrzykami. Rzucano w 
nich krzesłami. Pod konie gwardzi­
stów rzucano petardy, a policjan­
tów obrzucano różnego rodzaju po 
ciskami. W ciągu wieczora tranio- 
no 24 osoby.
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Z astanów m y sfe  <roche„.

Fatalne skutki „oszczędnej’' pensji
W ręce policH wpadła siedem 

nastoletnia dziewczyna, buehal- 
terka jednej z fabryk poznań­
skich, która zdefraudowawszy 
około 3000 złotych, uciekła do 
,Warszawy i tu „używała ży- 
pia“-

Historia, jakich wiele i poza 
młodocianym wiekiem defrau- 
dantki nie ma w niej napozór 
nic osobliwego.

Ale tylko na pozór. Jak wyka­
zało śledztwo, młoda przestęp­
czyni jest córką bezrobotnego, 
ukończyła szkołę handlową oraz 
kursy buchalteryjne i jako bu- 
chalterka pobierała miesięcznie 
20 złotych. Wyraźnie dwadzie­
ścia złotych na miesiąc.

Nie mamy zamiaru ubolewać 
nad losem lekkomyślnej dziew­
czyny. która dla zabawienia sie 
>v stolicy postawiła na kartę 
swą przyszłość, nie można jed­
nak powstrzymać słów... zdzi­
wienia pod adresem równie

f *
„lekkomyślnych“ jej chlebodaw­
ców.

Jakto, wyzyskuje sie w najcy- 
niczniejszy sposób nędze córki 
bezrobotnego, rzucając jej o-

chłap śmiesznej pensji i jedno­
cześnie powierza takiej wygło­
dzonej uedzarce — tysiące?

Rzecz jasna, że uczciwość, 
zasady moralne, silna wola po-

Strajk powszechny we Francji
dn a 12 lutego

PARYŻ, 8.2. •— Do proklam ow a­
nego na 12 b. m. przez Generalną 
Konfederację Pracy strajku pow ­
szechnego przystępują następujące 
organizacje: Liga Praw  Człowieka, 
Partja  Socjalistyczna S. F. I. O., So­
cjalistyczna Partja  Francji (neoso- 
cjaliści), Francuska P artja  Socjali­
styczna, P artja  Republikańsko -  So 
cjalistyczna, P artja  Jedności Prole­
tariackiej, Unja Anarchistyczna, Fe 
deracja Robotników i W łościan, In­
walidów i W dów  wojennych oraz 
Izba Stowarzyszeń Robotniczych 
Przemysłu W łókienniczego.

Strajk ma trw ać 24 godziny 1 bę-

Socjaliści poza prawem
Hiszpania pragnie spokoju

PA R Y Ż , 8.2. T eł. wł. —  N ajm łodsza  
l  republik  eu ro p ejsk ich , H iszp an ja , m a 
ju ż  d o ść  w ich rzeń  sw oich  so c ja lis tó w , 
k tó rz y  n a  k ażd y m  k ro k u  p a ra liż u ją  
p ra ce  rząd u .

O b urzen ie  p rzec iw  so c ja lis to m  zn a ­
la z ło  sw ó j d o b itn y  w y ra z  n a  w c zo ra j-  
szem  posiedzen iu  K ortezó w , na k tó rem  
m in is te r  sp ra w  w e w n ę trzn y ch  m . łn. 
o św iad czy ł, że jeżeli soc ja liśc i nie z a ­
p rz e s ta n ą  sw ej w ic h rz y d e lsk ie j  robo­
t y ,  w ó w czas rząd o w i n ie  p o z o stan ie  
n ic  innego , jak  og łosić  p a r tję  jak o  s to ­
ją c ą  poza p raw em .

W  toku  d y sk u s ji  d e p u to w a n y  Cii 
R ob les z akcji ludow ej, będ ącej obok  
ra d y k a łó w  g łów ną p o d sta w ą  rząd u , 
d o m a g a ł się  e n erg iczn y ch  za rz ąd z eń  
p n zee  w k o  sze rzącem u  się  a n a rc h iz ­
m ow i, g ro ż ąc  w  p rzec iw n y m  raz ie  od ­
m ów ien iem  rząd o w i zaufan ia . W imieti 
n em  g ło so w an iu  rz ą d  o trzy m ał vo tum  
z au fan ia  235 g łosam i p rzec iw k o  54.

N iepokoje  w p o szczeg ó ln y ch  m ia ­
s ta c h  h iszpańsk ich  trw a ją  n adal. W  
B arce lo n ie  w ybuchła  w czo ra j na jednej 
e ulic bom ba, z ab ija jąc  przechodnia. 
W  T a r ra s a  w ybuch  bom by w  m ieszk a ­

n iu  p re ze sa  zw iązk u  fa b ry k a n tó w  z a ­
bił służąceg o .

■0*0

dzie połączony zarówno w Paryżu 
jak i w okolicach z manifestacjami.

winny były powstrzymać ją od 
przywłaszczenia cudzego mie­
nia.

Jednak należało sie poważnie 
liczyć z tem, że w dzisiejszych 
twardych czasach walory inoral 
ne spadły na łeb.

Mnóstwo jest takich, którzy 
chcieliby wzbogacić sie kosz­
tem bliźniego, zabierając mu 
pieniądze, albo wyzyskując jego 
brak doświadczenia i biedę!

: ) * 0 -

Pierwsze odwiedziny Moskwy
przez po sk?eqa m in e ra  soraur zagrań cznych

W  rozm ow ach, odbytych w koń­
cu grudnia 1933 r. m iędzy kom isa­
rzem  ludow ym  spraw  zagranicz­
nych  L itw inow em  i posłem  R ze­
czypospolitej Łukasiew iczem , p. Li­
tw inow  ośw iadczył, że rząd so­
w iecki by łby  rad  w idzieć p. m ini­
s tra  Becka w charak te rze  sw ego 
gościa w M oskwie.

O dpow iadając na to o św iadcze­
nie, p. min, Beck zakom unikow ał 
ze sw ej strony, iż przyjm uje chę t­
nie uprzejm e zaproszenie rządu so ­
w ieckiego.

Obecnie term in przyjazdu >p. min. 
Becka do M oskw y został ustalony

Slub córhi Pana Prezydenta
z  w icem inistrem  Bobkowskim

ZAKOPANE. 8.2. — Dziś rano 
odby ł się ślub ip. w icem inistra 
B obkow skiego z córka P ana  P re ­
zydenta Rzplitej, p. H eleną Zwi- 
slocka.

U roczystość zaślubin trzym ana 
b y ła  w  ścisłej tajem nicy. Wice- 
inin. B obkow ski w yjechał dz iś  ra ­
no z p. W isłocka do Kościelisk, 
gdzię w tam tejszym  kościółku od 
b y ła  się uroczystość zaślubin, s iu  
bu udzielił p roboszcz tam tejszej 
parafji, ks. Humpola. Św iadkam i

byli mjr. Jurgielew icz, ad ju tan t 
P ana  P rezyden ta  o raz  d r. S tani­
sław  M akom aski z m inisterstw a 
kom unikacji

Min. Bobkowski na uroczystość 
zaślubin przy jechał w granato ­
w ym  kostium ie narciarskim , jego 
m ałżonka w  kostium ie spacero ­
wym .

P o  uroczystości państw o m ło­
dzi wrócili do Zakopanego i udali 
się do D w orku P an a  P rezyden ta .

Polsko-sowiecka
um owa autorska

P o m ięd z y  P o lsk ą  i R o s ją  S ow iecką  
r.letna d o ty c h c z a s  um o w y  w sp raw ie  
w zajem n e j o c h ro n y  u tw o ró w  lite rac ­
kich. D aje  to  pole do  sze reg u  n ad u ży ć  
ze  s t r a tą  a u to ró w  i firm  w y d a w a ł-

Konflikt w kopalni
Spór o zatrudnień e  zredukowanych

K onflik t n a  kopaln i „H elena" pod So­
snow cem , k tó ra  m ia ła  być  u ruchom io­
n a  5 b. m., ro z g o rz a ł n a  n o w a

YVe ś ro d ę  o d b y ła  się  w  In sp e k to ra ­
c ie  P ra c y  w S o snow cu  k o n fe ren c ja  w 
celu  uzgodn ien ia  sp ra w  sp o rn y c h , d o ­
ty c z ą c y c h  kopał ni „H elena". K w es tia  
sp o rn a , a m ianow icie  sp raw a  p rzy jęc ia  
e red u k o w a n y c h  6 ro b o tn ik ó w  o ra z  pod 
p isan ia  p rzez  ro b o tn ik ó w  t. zw . d ek la ­
ra c ji  lo ja lnośc i w obec z a rząd u , z o s ta ła  
c a łk o w ic ie  uzgodn iona .

W  czasie  p e r tra k ta c ji  w y ło n iła  s ią

jed n ak że  n o w a  k w e s tja , d o ty cz ąc a  
p rz y ję c ia  n o w y ch  rob o tn ik ó w  p rzez  
z a rz ą d  kopaln i. D e leg acja  ro bo tn ików  
n ie  zg o dziła  się  n a  to pod żad n y m  w a ­
runkiem , sy n d y k  kopaln i z a ś  u w a ż a ł to 
za o g ran iczen ie  u p raw n ień  d y re k c ji  
kopafuj j o b s ta w a ł p rz y  sw em  żądan iu .

W obec  n ieu s tęp liw eg o  s ta n o w isk a  o - 
b y dw u  stro n , k o n fe re n c ja  z o s ta ła  z e ­
rw an a .

U ruchom ien ie  kopaln i „H elen a" sto i 
w obec tego  zuow u  pod znakiem  z a p y ­
tan ia .

c zy ch .
W  sp raw ie  te j jak  s ię  d o w iad u jem y , 

ro z p o cz ę ły  się już  ro zm o w y  m ięd zy  
W a rsz a w ą  1 M oskw ą. W  n iedalekiej 
p rz y sz ło śc i n a le ży  o czek iw ać  z a w a r­
c ia  p o lsko-sow ieck ie j um ow y o ch ro n ­
nej.

- ;;; ;;; ■ . ■ —~ 
Nowy Jork

b ez  taksów ek
N O W Y  JO R K , 8.2. —  W c z o ra j w  

pó źn y ch  godzinach  w ie cz o rn y ch  m ia ły  
m ie jsc e  w zw iązku  ze  s tra jk ie m  szofe­
ró w  po w ażn e  ro z ru c h y . Na B ro a d w a y ‘u 
s tra jk u ją c y  szo fe rzy  rzucili s :ę  na  ku.r 
su jące  je szc ze  taksó w k i, rozb ili sz y b y  
i  g rozili pobiciem  p a sa że ró w .

O godz. 3 -e j w  no cy  d y re k c ja  po lic ji 
zm o b ilizow ała  'w szystk ie  s iły  p o licy j­
ne  w N ow ym  Jo rk u  j w y d a la  ro zk az  
a re sz to w a n ia  p rz y w ó d có w  s tra jk u .

na dzień 13 b.m.
Podróż p. min. Becka do M osk­

w y będzie m iała ch arak te r rew izy­
ty  za w izytę, złożoną sw ego cza^u 
rządow i polskiemu p rzez kom isa­
rza ludow ego ZSRRj, p. C ziczerr- 
na.

W izyta  uw ażana jest pow szech­
nie za objaw  dalszego  zbliżenia pol­
sko - sow ieckiego.

S tanow i to zarazem  zaprzecze­
nie pogłosek części p rasy  zagrani­
cznej, jakoby stosunki m iędzy Pol­
ską i ZSRR m iały ulec pogorszeniu 
naskutek polsko - niem ieckiego u- 
kładu o  nieagresji.

W spom niane koła podkreślają za  
razem , że w izy ta  min. Becka bę­
dzie stanow ić p ierw sze od  czasu  
istnienia ZSRR odw iedziny stoli­
cy  sowieckiej przez m inistra spraw, 
zagranicznych zachodnio .  europej­
skiego państw a.• « • Q* • • ■ ■ —

„Nawróceni"
korzą  s ię  p rzed  Sic linem

M O SK W A . 8.2. W y b itn i n ieg d y ś  
p rz y w ó d c y  o p o z y c y jn i K aniieniew  i Z i 
n ow jew  w y s tą p ili  n a  k o n g re sie  p a r t i i  
z  d łuższem  przem ów ien iam i, w k tó ry c h  
p o tęp ili sw e d o ty ch czaso w e  stan o w i­
sk o  w obec k ie ro w n ic tw a  p a r ty jn e g o . 
O ba p rzem ów ien ia  b y ły  u trzy m an e  w 
to n ie  ho łd o w n iczy m  w  s to su n k u  d o  
S ta lin a .

 : : o * o : : ------------

Trzęsene z-emi
w  Albanii

RZYM, 8.2. — W środkow ej 1 
południow ej Albanii za rejestrow a-1 
no bardzo silne trzęsienie ziemi. 
Zanotow ano pow ażne szkody w, 
budynkach. N iew ykluczone jest, 
że trzęsienie ziem i pociągnęło za 
sobą ofiary w ludziach.

Bez auta
zyć  nie m o że

B U D A PE SZ T , 8.2. — T c!, w ł. — W ic i 
k le  wrażenie w  kołach sp o rto w y c h  w y  
w  łato samobójstwo dyrektora fcró e w  
sk leg o  Automobilklubu W ęg ie r , Edmsun 
d a  D eghy .

S am o b ó jca  po zo staw i! Ust, w k tó ry m  
fcw e rd z i, że  w sk u te k  d a le k o  p o su w ętci 
a n em ii n ie  m o że  u p ra w iać  sp o rtu  a u to ­
m obilow ego , a  że  ż y c ie  bez  a n to m o łr -  
ta m ti  nie p rz e d s ta w  a  d la  niego ż ad n e j 
w a rto śc i, z a ż y w a  tru c izn ę .
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Francja wkracza 
na drogę ratunku?

W ypadki, rozgryw ające się w 
dalszym ciągu we Francji, dognały 
naszą ocenę faktów, wyłożoną wczo 
raj na tern miejscu, potwierdziły ją 
i rozwijają się tak, jak  to przewidy 
waliśmy.

Rząd tworzy b. prezydent Repu­
bliki Francuskiej p. Gaston Dou- 
mergue. Przyjął on tę niełatwą w 
obecnych w arunkach misję pod kil 
koma warunkami, które streszczają 
się w. jednej zasadzie: ukrócenie
wszech władztw a parlam entu na 
rzecz umocnienia władzy wyko­
nawczej.

W czoraj pisaliśmy tu : „W ydaje 
się rzeczą nieuniknioną dokonanie 
operacji na wszechwładztwie parła 
mentu na rzecz wzmocnienia w ła­
dzy wykonawczej11 — a w kilka go 
dzin potem depesze przyniosły wia 
domość, że p. Doumergue uzależnił 
utworzenie nowego rządu od w a­
runków' następujących: *1) natych­
m iastowe rozwiązanie parlamentu, 
2 ) rozpisanie w yborów dopiero po 
upływie 6-ciu miesięcy, 3) zmiana 
konstytucji. 4) pow rót prefekta po­
licji Ćhrappe na daw ne stanowisko.

Obserwujmy teraz dalszy rozwój 
w ypadków  we Francji: Czy Dou- 
inergue‘owi uda się spełnić jego za 
danie. Jeśli tak — to oznaczać to 
będzie wkroczenie na drogę ratun­
ku. W  przeciwnym razie Francja 
pogrążać się będzie w odmęcie.

- *
„Konia kują — a żaba nogę pod­

staw ia..." Obrazowe to przysłowie 
przychodzi mimowoli na myśl, gdy 
się czyta manifest do narodu fran­
cuskiego księcia de Guise, cierpli­
w ego pretendenta do tronu Francji. 
Skorzystaw szy z dogodnej w obec­
nej chwdli —  zdaniem jego —  oka­
zji, jegomość niedoszły król nawo­
łuje Francuzów, aby skończyli raz 
w reszcie z republiką i przywrócili 
rządy tronu i korony.

A najosobliwsze wr tern w szyst- 
kiem jest to, że we Francji liczy so 
bie ten pretendent do tronu wcale 
sporą liczbę zwolenników. Zwą się 
oni rojalistami (od: roi — król) i 
grupują się dokoła dziennika „Ac­
tion Francaise".

---------- :::o o o :::----- ------

P od zięk ow an ia
Pana Prezydenta

Z polecenia P. Prezydenta R. P. dy­
rektor kancelarii cywilne] Pana Prezy_ 
denta składa serdeczne podziękowania 
wszystkim organizacjom, stowarzysze­
niom. wyższym uczelniom, szkołom o- 
raz osobom, które złożyły Panu Prezy 
dentowi życzenia imien-nowe.

25-eiozloioivy. ■

Losowanie
bnnóui inwestycyjnych

W dniu 8-yni witego r. b. wylosowa­
ne zostały do untorzema bony fundu­
szu Inwestycyjnego oznaczone Nr. Nr.: 
24(182. 37246. 1221. 33006 27675. 1930:
23415 we wszystkich dziesięciu serjach. 
wypuszczonych na podstawie rozporzą 
dzenta ministra skarbu z dnia 10-go 
listopada 1933 r. (Dziennik Ustaw R. P. 
Nr. 69. poz. 694).

Wy los wane bony wykupywane są 
przez kasy skarbowe po 100 zł. za bon

Pogoda
Najpierw pochmurno i dżdżysto, tern 

peratura kilka stopni powyżej zera. 
potem zmiennie. Dość silne t porywi­
ste wiatry z kierunków zachodnich.

Nie będzie masowych redukcyj w kolein ciwie.
Mowa ministra Komunikacji w  Seim»e

•I

Sejm rozpatrywał wczoraj budżet 
ministerstwa komunikacji.

Po referencie tego bndiebu, pośle 
Starzaku. który złożył obszerne spra­
wozdanie o dzałaJności tego resortu, 
wszedł na mównicę p. minister But­
kiewicz i wygłosił dłuższe przemowie 
nie na temat prac swego resortu.

Cyfry preliminarza same przez s!ę 
-— rozpoczął p. minister — nie dają 
jeszcze należytej orientacji w wytycz 
nych p-btyki komunikacyjnej, która 
obejmuje sprawy kolejnictwa, lotnic­
twa. dróg kołowych i wodnych.

Zjednoczenie tych działów w jenym 
resorcie umożliwia dopien ułożenie 
planu polityk1 komunikacyjnej i roz­
budowy sieci, przyczem i to wchodzi 
w rachubę, że każdy z łych środków 
przew zowycii posiada także znacze­
nie dla obrony państwa.

Z chwilą uzyskania niepodległości, 
warunki pracy na kolejach — mówi 
dalej p. min’ster — w trzech dzielni­
cach zmieniły sie i zaszła konieczność 
podijęcia nowych robót inwestycyj­
nych. przebudo\yy szeregu węzłów itd.

Również trzeba byt. odbudować 
wiele obiektów w obrębie b. zaboru 
rosyjskiego i austriackiego, zniszczo­
nych działaniami wojennemu.

Wszystkie te kategorje robót w 
miarę tn żnośct są wykonywane ró­
wnolegle. Chociaż dotychczas zrobio­
no iuż wiele to jednak w zakresie od 
budowy i iuwesłycyl pozostaje jesz­
cze wiele do zrobienia.

120 milionów 
na tnwest»c;e

Potrzebne inwestycje na kolejach 
istniejących jak np. zbudowanie dru­
gich torów, przebudowy stacyj. po- 
chłonęły sumę 120 miii. zł., a wyko­
nano je w najszerszym zakresie na 
liityach, łączących Śląsk z Bałtykiem.

Jedną z najważniejszych inwestycyj 
jest przebudowa węzła warszawskie­
go. Na końcu r. ub. wykonano pier­
wsze stadium robót, polegające na u- 
riicliomietrlu lim® średnicowej oraz 
części ruchu podmiejskiego.

Newe roboty
Wobec zawarcia w r. ub. umowy 

pożyczkowej z firmami angielski cm i 
w najbliższym czasie zostaną urucho­
mione roboty, połączone z uruchomie­
niem linii średnicowej i komunikacji 
z Żyrardowem. Otwockiem i Miń­
skiem Mazowieckim, jako też będą wy 
koname dalsze roboty celem uporząd­
kowania ruchu osobowego.

Z innych robót natęż" wymienić 
przebudowę stacji portowej w Gdyni 
oraz stacji Kraków-osobowa.

Na linjach o tranzyce międzynaro­
dowym węgla konweznem s;e staje 
wzmocnienie mostów słabych wzglę­
dnie budowa mostów nowych.

Tabor wolejowy
Następnie pan minister porusza spra 

wę naszego taboru kolejowego i po-

PolsKi węgiel dla Włoch
a w zam ian  dw a okręty

W związku z zawartą niedawno tran 
zakcją wzajemną, mocą której nabyliś 
my w Itatji dwa parostatki, płacąc wza 
mian dostawą węgla, bawiła ostatnio w 
Katowicach delegacja dyrekcji kolei 
italskich. Goście italscy odbyli szereg 
konferencyj z przedstawicielami przed 
siębiorstw węglowych, borących udział 
w tranzakcji i zwiedzili kopalnie, któ­
re będą dostarczały węgiel ltalji w 
myśl zawartej umowy.

Dostawy węgla polskiego dla kolei 
italskich rozpoczęły się już w pierw­
szych dniach bieżącego miesiąca. W 
związku z tern powstały biura odbior­

cze kolei italskich w Katowicach i Gdy 
ni, gdyż wszystkie transporty będą kie 
rowane do ltalji drogą morską przez 
Gdynię. Należy zanaczyć, że już pierw 
sze transporty węgla polskiego spotka­
ły się w ltalji z dużem uznaniem. Od­
biorcy italscy podnoszą zwłaszcza 
pierwszorzędną wartość opałową na­
szego węgla, staranność sortowania 
i t. p.

W kołach przemysłowych twierdzą 
•na podstawie tych wyników, że węgiel 
polski wzbudzi prawdopodobnie zainte 
resowanie również na prywatnych ryn 
kach odbiorczych ltalji.

Czad w foieda-szybie
za m ord ow ał  górnika, 2  c i ę ż k o  zatruł

Wczorajszego rana wjednym z bieda 
szybów na polach koło Kostuchny ule­
gli zaczadzeniu trzej pracujący tam 
górnicy, a mianowicie 38-letni Antoni 
Walter, 33-letni Ludwik Białas i 32-letni 
Jan Grabowski, wszyscy z Podlesia.

Zaniepokojeni brakiem znaku życia 
pracujący w pobliżu bezrobotni zorga­
nizowali pomoc.

Akcja ratunkowa doprowadziła do

wydobycia Waltera i Białasa, których 
zdołano po zastosowaniu sztucznego 
oddychania przywrócić do życia, zaś 
najsilniej zatruty Grabowski poniósł 
śmierć.

Dwuch cudem uratowanych bieda- 
szybowców przewieziono na kurację do 
szpitala miejskiego w Mikołowie.

Tragicznie zmarły Grabowski osiero 
cił żonę i dwoje dzieci.

Portret bohaterskiego p i ota
w  darze  Brazy l i jczyków  dla lotnictwa P o lsk i

L otnictw o polskie o trzym ało  od 
B razylijczyków  z P arany  płasko­
rzeźbę w yobrażającą kpt. Skarżyń  
skiego dłu ta rzeźbiarza Jana  Ttt- 
ry-no. Do portretu dołączony by ł 
łist w języku portugalskim  nastę­
pującej treśc i:

„Niżej podpisani P arańczycy , 
przyjaciele Polski. m ieszkańcy 
K urytyby, k tó ra  zaszczycił As 
Polskiego L otnictw a Stanisław  
Skarżyński swoim  braw urow ym  
fotem, celem  uczczenia tego w y­
czynu mają wielki zaszczy t ofia­

row ać departam entow i aeronauty- 
ki M. S. W ojsk. Polski załączony 
upominek — dzieło rzeźbiarza pa- 
rańskiego Jana Turyno. w którern 
a rty s ta  u trw alił podobiznę S ław ­
nego Lotnika.

P odarunek ten jest w yrazem  na 
szej sym patji i przyjaźni z Polską, 
złączoną ^ B razylia niezniszczal- 
nemi w ęzłam i

K uryłyba, dn. 1 stycznia 19,34 r. 
(—) M inister R olnictw a Albano 
Drum m ond oraz członkow ie ko­
mitetu.

wda da, że trudności gospodarcze od* 
bi4y się głównie na przewozach i w! 
związku z tera budowę dalszych pa* 
rowozów i wag mów towarowych u< 
waż a obecnie zasadniczo za zbędną.

W taborach towarowych buduje się' 
obecnie tylko pewne specjalne typy, 
wagonów, oraz pozostaje sprawa za­
opatrzenia wagonów w hamulce zespb 
lane. Koszt tych robót przekroczy prą 
wdopob tbnie 130 milionów Inwesty­
cje te będą mogły być wykonane na( 
zasadzie kredytowej oo do której to­
czą się obecnie rokowania z fabryka­
mi angielskiemu.

Wzrastające wymagania ruchu oso­
bowego pod względem szybkości i czę' 
stości pociągów mogły być zaspoko­
jone przez budowę mooniejszych pa­
rowozów oraz przez racjonalną moto­
ryzację ruchu osobowego.

Ustalony też został najodpowiednie} 
szy typ ciężkich parowozów. Opraco­
wano także typ parowozów dla przy­
spieszenia ruchu osobowego na li­
niach podgórskich. Lokomotywy ele­
ktryczne częściowo mają być budował 
ne w Angliji a częściowo w Polsce, 
Wagony zaś do ruchu podmiejskiego 
tylko w fabrykach krajowych. Szcze­
gólną uwagę przywiązujemy do budo 
wy wagonów motorowych w fabry­
kach krajowych, gdyż dotychczas są 
one produkowane zagranicą. Narazi* 
jest jeden taki wagon w ruchu na li- 
nji wąskotorowej, a w budowie są' 
cztery wagony normalnotorowe ma­
jące rozwinąć szybkość 100 kin. nai 
godzinę.

Taryfy k o le io w e
Następnie p. minister poruszył poli­

tykę taryf kolejowych, szeroko oma­
wiając wprowadzone ostatnio ulgi.

Co do personelu na kolejach pol­
skich p. minister stwierdził, że liczba’ 
jego znacznie się zmniejszyła i obec­
nie Istnieje minimalny tylko nadmiar 
robotników, przeważnie w służbie 
warsztatowej, który będzie zlikwido­
wany przez normalny ubytek perso­
nelu.

Redukcyj masowych 
nfe hedzre

— A zatem — oświadczył pan mi­
nister — w obecnym roku masowych 
redukcyj ministerstwo komunikacji ni* 
przewiduje.

Stałem dążeniem minisierstwa jef4 
skasowanie świętówek. Ilość dni pra­
cy zwiększono w poszczególnych wam 
sztatach o jeden łub dwa dni. W wę­
źle warszawskim świętówek nie prpflt 
widuje się

Następnie n. minister omówił spra­
wę przewozu osób i towarów poja­
zdami meehauicznemi. a wreszcie 
dłuższy ustęp poświęcili Funduszów# 
Drogowemu.

Fundusz drogswy 
i lotnictwo

Program minimalny Funduszu Dro­
gowego przewiduje na rok 1934-35 
utrzymanie oraz odnowienie 6.700 km. 
dróg bitych i naprawę 675 km. dróg 
gruntowych.

Kończąc, p. minister wspomniał o 
polskiem lotnictwie komunikacyjnem, 
które w okresie ubiegłych lat pięciu 
posunęło się znacznie naprzód i jest 
z każdym dniem biższe znalezieni* 
sobie należnego miejsca wśród lotnic­
twa państw europejskich

Po p. ministrze w dyskusji zabrał 
jedynie głos pos. Rudowski (B. B.) o- 
mawdając sprawy lotnicze. Po zakvń- 
czer.u dyskusji Izba przyjęła budże­
ty: funduszów ministerstwa komunika' 
cji, długów państwowych oraz budżet 
przedsiębiorstw podległych minister­
stwu Opieki

Na tern posiedzenie zamknięto. Na­
stępne — dziś o g. 10 rano. Na porząd 
ku dziennym budżety min, rolnictwa, 
min. przemysłu i handlu, oraz miu. 
spraw wewnętrznych.
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Prouiobcvjna „Jungdeiilscbe tarle!” w K'ól. Hucie
z l i k w i d o w a n a  e a f  r g i c z n e tn  z a r z a d z e n e m  w i a d z

W  zw iązku ze skandaliczną pro 
w okacją an typaństw ow ą człon­
ków  „Jungdeutschepartei** w 
Król. Hucie, k tó rzy  na zebraniu w 
sali Domu Polskiego pow itali okla 
skami usuniecie i zniszczenie 
przez dw uch członków  tej Iritlery- 
zu jącej organizacji chorągiew ek o 
polskich barw ach  narodow ych, wi 
szących  na estradzie, dow iaduje­
m y  się, że na zarządzenie w ładz

adm inistracyjnycih oddzia ł „Jung- 
deutschepartei** w Król. Hucie zo­
s ta ł w  dniu w czorajszym  ro zw ią­
zany a ak ta  uległy zajęciu p rzez  
policje.

Krok w ładz, k tóre  zab ra ły  się 
do ukrócenia w ybryków  rozagito- 
w anej ndodzieży niemieckiej spo­
łeczeństw o polskie pow ita z uzna­
niem.

SHonffshouizne ulotki antyżydowskie
sosnow ieck ich  narodowych socjalistów

S tarostw o  będzińskie zarządziło  
w czora j zajęcie całego nakładu u- 
iotek narodow ych  socjalistów , dru 
kow anych  w  drukarn i M azurkie­
w icza w Sosnow cu.

Ulotki te, naw ołujące do akcji

an tyżydow skiej o raz  om aw iające 
rozw iązanie przez w ładze oddzia­
łu SN PR w  Siem ianow icach, w y­
konyw ane by ły  na zam ów ienie 
centralnego w ydziału  w ykonaw ­
czego SNPR w  K atowicach.

Zadusiła n emowię w  ch ewie
Wyrodna matka —  czy ofiara przypadku?
Policję w  Lipinaoh zaw iadom iła 

w czoraj akuszerka  C ichow a o  w y 
padku dzieciobójstw a. C ichow a 
b y ła  w ezw ana do 25-letniej Elżbie 
ty  G arbarczyków ny. (szyb M arci­
n a  3), k tó ra  czując, iż niebaw em  
nastąpi poród zam knęła sie w chle 
w ie, gdzie dała życie niem ow lę­
ciu płci żeńskiej, k tóre  następnie 
zadusiła.

W ezw any  lekarz stw ierdził 
zgon now orodka, a zw łoki polecił 
przen ieść do kostnicy cm entarnej 
do dyspozycji w ładz.

Dochodzenia ustalą, c z y  G arbar 
czyków na. k tó ra  z  pow odu choro­
b y  pozostaje w  dom u rodziców , 
ponosi istotnie wifie śm ierci dzie­
cka.

SzewsKa pasia Pawła Winklera
Po a w a n t u r z e  z d e m o l o w a ł  m i e s z k a n i e  s w e g o  p r z e c i w n i k a

M ieszkaniee Król. Huty pan P a ­
weł Wiipuklcr (św . Józefa 22), miał 
zadaw nione porachunki osobiste ze 
sw ym  sąsiadem  panem K ow alczy­
kiem (św . Józefa 20). Od czasu do 
czasu  sąsiedzi „uprzyjemniali*1 so­
bie życie w z a j e moem i s z ykan  a m i, 
nic iicującemi z pow agą ich wieku.

Pan W inkler m iał już dość psi­
kusów  i w czorajszego w ieczora po­
stan o w ił się rozpraw ić z n ieg rze­
cznym  sąsiadem .

G olnąw szy sobie dla kurażu kil­
k a  „czystych** pan W inkler w padł 
jak furja do m ieszkania pana Ko­
w alczyka, k tórego zasta ł w kuchni. 
Z askoczony nieoczekiw anem i od­
w iedzinam i Kow alczyk poprostu za 
pom niał języka w gębie i oniem iał. 
O koliczność ta dodała W inklerow i 
odw agi, to też pochw yciw szy  sw e­
go przeciw nika za bary , trząsł nim 
n ib y  jabłonią w jesieni. Pan Ko­
w alczyk  nie był też od tego. aby

ulec przem ocy, to  też w yw iązała  
się zaw zięta  bójka na kułaki, połą­
czona z .n ie dozwolonemu w boksie 
kopniakam i.

W zajem ne okładanie się pięścia­
mi trw ałoby  może znacznie dłużej, 
gdyby nie k rzyk  niew iast, k tóre  jed 
m akie nie m iały odw agi w trącać  się 
m iędzy w alczących. W reszcie uw a- 
żeno za stosow ne w ypchnąć W in- 
•klera za drzw i, co też się w zupeł­
ności powiodło. O dw zajem niając 
się zato. W inkler w zaw adiackim  
poryw ie w y rw ał z zaw ias drzw i 
m ieszkania, a obaw iając się ataku 
połow icy  K ow alczyka w ybiegł na 
podw órze i uzb ieraw szy  odłam ki 
ceg ły  pow ybijał niemi w szystk ie 
okna w kuchni Kowalczyka.

C ale to n iezby t budujące zajście 
op isa ła  policja w obszernym  pro- 
tokułe. N iezależnie od  tego spraw a 
znajdzie swój epilog przed k ra tk a ­
mi sądowem i.

N bwbśg dzień na ze ionej  g r a n t y
O statnia doba upłynęła pa zielo­

ne! granicy naogół spokojnie. Obe­
sz ło  się

bez strzelania
głów nie d latego, że w iększość s ta ­
now iły  n iew iasty , a jak wiadomo, 
są  „zielonki** czułe na  wdzięki bia­
łogłow ych.

Litanię za trzym anych  ze szm u­
glem  przem ytniczek zaczęła miesz- 
k rn k a  Szarieja Rozalja Szudejow a, 
k tó ra

przewodziła większej bandzie
idąc na szpicy. Poniew aż nie posia­
d a ła  tow aru, odstaw iono ją do poli­
cji za nielegalne przekroczenie gra­
mi cy.

Pod Brzezinam i w padły  
powracające z wyprawy

do Niemiec m ieszkanki Król. H uty: 
K lara S iegm uitow a, M nrja K ose. 
F lo reo tyna Ś w ie r; i Jadw iga Mu­
ndurowa. N iew iasty m iały p rzy  so­
bie Maggi w płynie i kostkach, kil­
k a  puszek sardynek oraz w orek po­
m arańcz. Zajęty to w ar zam agazy- 
now eno w urzędzie celnym w B rze­

zinach Śląskich.
Na teimiże miejscu zatrzym ali 

strażn icy  przedstaw icieli 
płci brzydkiej.

Byli to m ieszkańcy Łagiew nik P io tr 
fran ie lczy k  i Je rzy  Sow a, k tórym  
widocznie nie poszczęściło się na 
zielonej g ran icy  pod rodzinnemi Ł a­
giew nikam i. to  też

szukali szczęścia 
pod B rzezinam i. Ale prześladow ał 
ich w ybitny  pech. Zapeszoaym  prze 
mytniikom zajęto kilka kilo pom a­
rańcz, rodzynków  o raz  2 litry  M ag­
gi.

W reszcie udająca się na służbę 
patrol zielonków  zatrzym ała  n a  dro 
dzę z Szarieja do P iekar znanych 
przem ytn ików  Edw arda W ęgrzyna. 
Jana Dyszę i N orberta G ajdż:kai 
w szystk ich  z Bobrow nik pow. Bę- 
dz in.

Od przem ytników  odebrano  27 
kg. pom arańcz i m andarynek , k tó ­
re zakupili w Bytom iu. Obecnie zna 
lazły  cne pom ieszczenie w m aga­
zynie urzędu celnego w  Szarleju.

Wstrzymaire szczeblowania
u rzęd n ik ó w  c ię żk ieg o  p rzem ysłu  

zdecyduie się 15 lutego
W  dniu w czora jszym  odbyło się po­

siedzenie przedstaw icieli pracodaw ców  
i o rganizacyj urzędniczych śląskiego 
przem ysłu  w  spraw ie zam ierzonego 
w strzym ania stopni starszeństw a p ra ­
cow nikom  um ysłow ym  zartudnionym  
w  ciężkim przem yśle.

Na w niosek zw iązków  urzędniczych 
pertrak tac je  w  tej spraw ie zosta ły  od­
roczone do 15 lutego przyczem  zobo­
w iązano pracodaw ców  do um otyw ow a 
nia na piśmie żądania w strzym ania 
szczeblow ania urzędnikom  na dw a lah 
ta.ężkim przem yśle. ta.

J a h  się bawić, to się baw ć...
Huczny „Geburlstag”  pana Johanna Sznakaws'iiegi

z rremiłem zakończen em
P an  Johann Szuakow ski chociaż pol­

skie nosi nazw isko zalicza sie do 
mniejszości narodowej —  

oczyw iście niem ieckiej. Pan ten jest kie 
rów nikiem  biur w bucie Pokój w No­
w ym  Bytom iu a stanow isko swre za- 
w dzięc7a daw nym  w ielkorządcom  te­
go przedsiębiorstw a.

W  tern niebyłoby z resz tą  nic dziw ­
nego poniew aż w przedsięb iorstw ach  
polskiego Śląska wiele leszcze jest 

niemieckich naleciałości, 
z którem i dotąd nie było komu się u<po 
rać.

Ale pow róćm y do pana Szpakow skie
go.

W dniu 4 lutego r. b. w ypadły  urodzi 
ny pana Szpakow skiego, to też u rodz i­
n y  te jako 40-te pragnął uczcić 

w sposób niezw ykły. 
Z aopatrzyw szy  sw ą spiżarnię w zapa­
sy  jadła i trunków  różnego rodzaju 
pan Szpakow ski trzym ał w szystko 

w głębokiej tajemnicy 
aby  mu nie przeszkodzono w przem y­
ślanym  program ie.

Tegoż dnia w ieczorem , (a by ła  to 
niedziela), z poza szczelnie zam knię­
tych drzw i i okien m ieszkania (Niedur- 
nego 29), płynęły  tony sm ętnej i w eso­
łej naprzem ian m uzyczki i śpiew ów  w 
języku niemieckim, co w praw iało  są­
siadów  w niem ałe zdumienie, zw ła­
szcza, że tego rodzaju zabaw y pan 
Szpakow ski nigdy nie urządzał.

N owy Bytom  nie jes t P aryżem  ani 
Nowym Jorkiem , to też niebaw em  
w szyscy  wiedzieli, że pan

Szpakowski św ięci „Geburtstag“ —  
sw oje urodziny i to już po raz 40 w 
życiu, a dla w praw ienia sie w  odpowie 
dni jego w iekow i nastro i zaprosił do

siebie czterech  bezrobotnych, a obec­
nie

muzykantów podwórzowych
z którym i dzielił sie p rzy  biesiadnym  
stole. Z jedzono bardzo dużo a jeszcze 
w ięcej w ypito. Pan Szpakow ski jaiko 
gospodarz pam iętał o gościach nalew a­
jąc im stale kieliszki.

nie zapominał też o sobie 
jako solenizancie. Pod w ieczór by ł pan 
Szpakow ski strąb iony  jak nieboskie 
stw orzenie, to też jak  długi legł na lóż 
ku i usnął snem spraw iedliw ego.

M uzykanci, chociaż mieli w  czubie, 
nie byli w idocznie w  dem ie  bici, to 
też w ykorzystali św ietna okazię i obło­
w iw szy sie w  co cenniejsze przedm io­
ty. spokojnie

opuścili gościnne progi 
pana Szpakow skiego.

Kacenijainer poniedziałkow y był b a r­
dzo p rzyk ry  a jeszcze p rzyk rze jsze  od 
krycie  jakiego dokonał pan Szpakow ­
ski. S tw ierdził on mianowicie, że mu­
zykanci

. niezadowolili sie honorarium
które w płacił każdem u na rękę, lecz 
oporządzili mu m ieszkanie unosząc ze 
sobą 3 zegarki, 3 hroże z kości słonio­
wej, parę  spodni, kilka koszul, kielisz­
ki, nożyce, scyzoryk , rękaw iczki skór­
kow e i inne drobiazgi oraz gotów ką 
90 zł., w y rządzając  szkodę na 560 zł.

P rze łam aw szy  w styd  udał się pan 
Szpakow ski

na policję
i m uzykantów  opisał w  protokole p ro ­
sząc zaraze.ni o odszukanie niew dzięcz 
n i.k ó w .

T rudna to będzie spraw a, bowiem 
pan Szpakow ski nie spam iętał ich na­
zwisk.

Łagodny wyroK
na o sk a r żo n eg o  o s irza fy  

do Kłótliwego szwagra
P rzed  sądem  okręgow ym  w  Katowi­

cach obyła się w czoraj rozpraw 'a p rze­
ciwko funkcjonariuszow i pocztowem u, 
Karolowi Facholi z B rzeczkow ic, k tó ­
ry  na tle nieporozumień m ajątkow ych 
strzelił w  toku kłótni do sw ego szw a­
gra. Paw ia P rzy w ary , zam ierzając po 
zbaw ić go życia. Od dłuższego czasu 
m ię d z y ' nimi trw a ły  nieporozum ienia 
na tle podziału m ajątku ; krytycznego  
dnia 13 majd 1933, Fachula strzelił do 
P rzy w ary , jednak strza ł chybił, a ku­

la po przebiciu drzw i sąsiadów  Malu- 
dów utkw iła w pościeli kilkuletniej có­
reczki.

O skarżony tłum aczył sie. iż oddał 
tylko strza ł na postrach w obranie 
w łasnej.

Poniew aż św iadkow ie z w yjątk iem  
zainteresow anego szw agra  P rz y w a ry  
zeznali korzystn ie dla oskarżonego, zo­
sta ł on za są '/zony  na 200 zł. g rzyw ny  
za przekroczenie obrony koniecznej.

Podchmielony staruszek
sk o n a ł p ok aleczon y  w  ro w ie

Z P szczy n y  donoszą: W czoraj
nad  ranem  znaleziono w  przyd ro ­
żnym  row ie w W iśle M ałej w po­
bliżu m iejscow ej gospody zw łoki 
72-Ietniego A ndrzeja Lanca, rol­
nika.

S tw ierdzono, że w dzień poprze 
dzający w ypadek  Lanc po zaku­
pieniu żyw ności w stąp ił do gospo 
ay, gdzie w ypił wspólnie ze sw ym  
krew nym  około 1/4 litra  w ódki.

P o w raca jący  sam otnie w ieczo­
rem  spadł w idocznie z m ostku do 
p rzydrożnego  row u i odniósłszy 
silne okaleczenia g łow y nie miał 
s iły  już się w ydobyć.

Śm ierć przypuszczalnie nastąp i­
ła  z pow odu znacznego upływ u 
krw i.
. Zw łoki Lanca przew ieziono do 
m ieszkania i oddano rodzinie.

|  ^głoszenia  D R O B N E  |
POTRZEBNY uczeń do nauki piekar-
sklej. Zgłoszenia: Stanisław G otow a. 
ła. Szarlei. ul 3 Maja 14.

ZAMIENIĘ MIESZKANIE składając* 
s.*ę z pokoju i kuchni na takie sam* 
w obrębie Wielkich Katowic Zgło­
szenia: Katowice III. u l  Jasna 12 m .2
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O wyrokach śmierci
Mowa min. M chałowsiiiego w Sejmie

NOWY CZAS Piątek, 9 M ego 1934 r.

W  środę w ieczorem  Sejm rozpa­
trzy ł budżet min s terstw a spraw iedli­
w ości. Min. M ichałowski om ów ił dzia 
łahv-ść sw ego resortu . Z ostatnio w y 
danych ustaw  dwie należą do naj­
w ażniejszych, a m ianow ice  kodeks 
zobow iązań i kodeks handlow y. Admi 
nrstracja sadow a dostarcza m inister­
stw u znacznie zw iększonych ’ zadań, 
w skutek z jednej strony  polityki osz­
czędnościow ej, a z drugiej w skutek 
przeprow adzonej reform y praw odaw ­
stw a sądow ego.

O m aw iając spraw ę w ięziennictw a 
odparł zarzu ty  opozycji. P ragnę — 
pow iedział m inister — krytyk; suro­
w ej. lecz m ającej odpow iedni poziom. 
O pozycja nie spełnia sw ego zadania i 
zacietrzew iona w alką z rządem , we­
sz ła  na drogę drobnych docinków, a 
p rzesta ła  być przeciw nikiem  ideo­
wym.

Od szeregu lat opozycja staw ia za­
rzut co do ilości w ykonanych w yro­
ków  śm ierci. Ponow nie ujm ują s:ę za 
przestępcam i, uznanymi przez sad za 
w innych, ja zaś idę za głosem tych 
niew innych, k tórzy  padają ofiara za­
m achów  zbrodniczych Niema w ę c  na 
dziei por< zum ienia między nami, do­
póki panowie sw ych sentym entów  nie 
przeniosą z osoby zbrodn a rza  na po­
krzyw dzoną jednostkę 1 zag roż .oe  
społeczeństw o.

W  dyskusji, jaka toczyła się po 
przem ów ieniu p. m inistra, zabierali 
głos m ów cy opozycyjni w • sobach po

słów : S typułkow skiego (KI. N ar.), B ro 
dacik ego (KI. Lud.), k tórego  ukazanie 
się na trybunie w yw ołało  w ielką w rza  
wę na ław ach B. B. — „Taz pos. 
Trąmipczyńskiego (KI. Nar.).

D łuższe przem ów ienie w ygłosił pos. 
Pasch a tek i (B. B.), rozpraw iając się 
z w yw odam i posłów  opozycyjnych, 
k tó rzy  w ytoczyli całą kolubrynę za­
rzutów  zarów no pod adresem  Mini­
s te rs tw a  spraw iedliw ości jak i min. 
M ichałowskiego. P rzem ów ienie swoije 
poseł Paschaliski zakończył następują­
cym zw rotem :

„Panow ie ciągle usyp ają się obra­
zem, że Blok się rozsypie. P roszę pa­
nów dopóki są pp. S ław ek, P ry s to r 
i inni, stara  P ierw sza B rygada, na­
zw iska te w y starczą  —  reszta  się do 
robi"

Po przem ówieniu ref. pos. Seidlera, 
zakończono obrady nad budżetem  Min- 
spraw iedliw ości.

Przeszło 25.000.000 złotych
ma kosztować urządzenie wystiwjf światowej

Na ostatniem  posiedzeniu tym czaso­
wego Komitetu w ystaw y światowej uło­
żono kosztorys w ydatków , jakie m ają 
być poniesione w zw iązku z urządze­
niem tak terenów w ystaw owych, jak  i 
sam ej w ystaw y  w W arszaw ie

Stw ierdzono że w ydatki te składać 
się będą

z trzech grup
do pierwszej należeć będą inw estycje 
miejskie, dzięki którym  cała dzielnica 
od ulicy Grochowskiej do brzegu Wi­
sły nabierze europejskiego wyglądu, a 
ulice G rójecka. Jerozolim ska. Trzeciego 
Maja i Al. Poniatow skiego zostaną p o ­
łączone w jedna wielką a rterję  pod 
nazwą

Alei Waszyngtona.
Ogólny koszt i>nwe«tycyj w tej gru­

pie oceniono na 18,000.000 zł.
Do gruipy drugiej będzie należało u-

rządzenie Już sam ych terenów wysta- 
wowych więc wykup 67 hektarów  grun 

i tu z rąk pryw atnych, zniw elow anie J 
1 m elioracja terenu i t. d.; te w ydatki da- 

dzą się zam knąć sumą
6,000,000 zl.

i wreszcie — do trzeciej grupy  zaliczo- 
no w ydatki, związane ściśle z organi­
zacją w ystaw y, jak to koszt u trzym a­
nia biur. p ropagandy .druków  etc. M5 
tej grupie w ydatki określono na 

zł. 100.000 
rocznie — w pierw szych latach; zwięfe. 
szą się one bliżej terminu otw arcia.

Oczywiście, w szystkie wyliczenia k<J 
mitetu są narazie teo retyczne bowiem 
Plan sfinansow ania W ystaw y me zo­
stał jeszcze całkow icie opracow any, 
również i termin jej —

rok 1943
nie jes t jeszcze pewny.

Porwanie pieknej cyganki
Rozpaczliwa walka w lesie o cnotę
r r r o ń e l r !  li ( t t - z o  t-  C  i i .m  b  r  M  ) r ,4 ^ , — — - _____ 1___ I ł * t. * tC ygańsk i  h ipoofyzer,  S iw ak  

k tó ry  zos ta ł  sk a z a n y  na t r z y  lata 
w ięz ienia za o k radan ie  k a s je ró w  w  
ok ienkach  sk a rb o w y c h  p rz y  p o ­
m o c y  h ipnozy  posiada p iękną có r­
kę  17-letnia Daszę.

Skradli Ks ażeczdę P. K. 0.
ale plen ędzy nie dostaną

Z Rudy donoszą: D zisiejszej nocy 
doknali nieznani spraw cy  śm iałego wta 
m ania do m ieszkania Józefa Lesza, 
w łaściciela realności w Rudzie, Korfan 
tego 5.

S p raw cy  praw dopodobnie pow iado­
mieni o chwilowej nieobecności Lesza

przedostali się przez w ybita szybę w 
oknie do w nętrza, gdzie łupem ich pa 
dla książeczką PKO. na 600 zł., 2 zło­
te zegarki pam iątkow e ineskie, zega­
rek damski oraz portfel z kilkudziesię 
ci u zlotemi.

Zaliólca 5 lego ofiara

,

r M łoda  cy g a n k a ,  k tó ra  b y ła  o b e c ­
n a  na sali sadow ej,  z w r a c a ła  u w a ­
gę s w a  n ie z w y k ła  uroda. Z. jej to 
osobą w iąz a ły  się gorące  s ta ran ia ,  
k tó ry m  p a t ro n o w a ł  król cygańsk . .  
Bazyli Kwiek, zm ierza jące  do w y ­
dostan ia  S iw ak a  za kaucją. Król 
Bazyli  by ł  go tó w  dać parę  tys ięcy  
z ło tych ,  byle ty lko S iw ak  w y sze d ł  
n a  woTiość 

O k az a ło  się, że  z a in te re so w a n y  
jest tu k r e w n y  króla, b o g a ty  c y ­
gan, rep rez en ta n t  cygańsk ie j  a r y ­
s tokrac ji .  m łody  Adam K arbaczy , 
k tó r y  kocha się w DaszV S iw a k ó w -  
tiie i musi za ła tw ić  z jej o jcem  tran-  
zakcję  „nabycia  żony" .

D asza  z re sz tą  p rzes iąkn ię ta  du ­
chem  w o lnych  kobiet, p os tanow iła  
p r z e c iw s ta w ić  się za b o rczy m  dąże­
niom K arboczego. o św ia d c z a ją c  po- 
p rostu  że go n ie  kocha.

W ó w c z a s  K arbaczy  poradz ił  so­
bie na  sposób  cygańsk i i w espó ł ze 
s w y m  b ra tem  i jednym  z t o w a r z y ­
szy. zaczai ł  się z ta k só w k ą  i p o r ­
w a ł  piękną cygankę ,  u w ożąc  ja w

ją tam, w alcząc  z d z ie w c z y n a ,  k tó ­
ra zdo ła ła  mu się oprzeć.

Nad ranem  D asza zdo ła ła  z w ie ść  
K arbaczego . o św ia d c z a ją c  mu, że 
musi w rócić  na chw ilę  do  matki,  
k tó ra  jest n iespoko jna ,  a le  p rz y s ię ­
ga. że d o b ro w o  n ie  s ta w i się na o- 
znaczone  przez  K arbaczego  miej* 
see.

M iast  d o t rzy m an ia  p rzysięg i .  D a­
sza w ra z  z m a tk ą  s w ą  złożyły, 
sk a rg ę  do p ro k u ra to ra .

P rz e c iw  brac iom  K arb ac zy m  w y  
toczono  p o s tę p o w an ie  karne .  Wskrn 
tek in terw encji  rze czn ik ó w  S iw a ­
ków , ad w .  Ignacego  E tt ingera  i apl. 
W iśn iew sk ie j  p ro k u ra to r  w y d a ł  n a ­
kaz a re sz to w a n ia  o ska rżonych .  O -  
k az a ło  się. że b rac ia  zbiegli i n ic  
m ożna  ich odszukać .  R ozes łano  za  
n imi lis ty gończe.

W  toku p ie rw sz eg o  badan ia  poli­
cy jnego  o sk a rż en i  do  w in y  się  nie 
p rzy z n aw a li ,  do w o d zą c ,  że  p o ry ­
w an ie  d z iew cz ą t  jes t  to z a d aw n io ­
n y  z w y e ż a j  cygańsk i.  Poszuikiwa-

lasy . P rz e z  ca łą  noc p rz e t rz y m a ł  nia lya rbaczych  Trwają 
 ) • * :< ------------------

Odroczenie sprawy
dyr. huty Batorego z radą za łogow ą

Pisaliśm y w czoraj o s trasznej zbro- 
•ni I sam obójstw ie szofera w W arsza-
v!e.

Zabójca 1 sam obójca 21-letni kierów  
a Stefan Chałupczak (C zerniakow ska 
OS) oraz  jego ofiara 25-!ełnla Aniela 
‘ziankow ska, pokojow a (G rottgera 

23). k tó rej zw łoki znaleziono w row ie 
p rzy  niezabudow anej ul. św . Bonifa­
cego koło szosy W ilanow skiej.

Chałupczak pod w pływ em  zaw ie­
dzionej m iłości zastrzelił dziew czynę 
w sam ochodzie, podrzucił je ł zw łoki

na szosie, sam zaś popełnił sam obój­
stw o w  K rólikarni przy  ul. Puław skiej 
113.

Pogrzeb ofiar tragiczne] miłości za 
zezwoleniem prokuratora odbędzie się 
w sobotę.

Na fotografji C hałupczaka w .Jn ieje  
na odw rotnej stron ie  następująca de­
dykacja odręczna (podajem y z zachow a 
niem oryginalnej pisow ni):

-N a pam iątkę ukochanej anielci — 
S tefan".

Sąd przem ysłow y w Św iętochłow i­
cach rozpatryw ał w czoraj spraw ę za­
targu  dyrekcji huty „B atorego" z radą 
załogow a.

W  sw oim  czasie huta B atorego

Rabusie węgta 
uszkodzili semafor
Z T arnow skich G ór donoszą: W czo­

rajszej nocy  pod stac ją  kolejow ą Mia­
steczko Śląskie, nieznani spraw cy  zrzu 

i ca jąc  z w agonu biegnącego pociągu 
tow arow ego węgiel. zerw ali przew ody 
sem afora sygnalizacyjnego, co mogło 
mieć katastrofalne skutki.

U szkodzenie na czas zauw ażyła  służ 
ba kolejow a i niebaw em  sem afor na­
praw iano.

Spraw com  uszkodzenia udało się 
pod osłoną nocy  zbiec do lasu.

Odpowiedzi C zy e in ih o m
P. Jerzy Heiler, Piotrowice Śl.

W  zw iązku  z p ism em  P a n a  p ro s i­
m y  zw ró c ić  się d o  p. kom. C zostiow  
sLiego. W y d z .  Ś ledczy ,  K a tow ice ,  
ul. Ż w irk i i W ig u ry  21.

zw olniła 10-ciiU robotników , k tórzy  
rzekom o mieli być inicjatoram i stra jku  
w łoskiego jaki miał m iejsce w  hucie 
B atorego w  paźdzerniku ub. r.

Podjęta  z wielkiem zain teresow a­
niem  rozpraw a, została  ze w zględów  
form alnych odroczona.

TBOCor GRUZA
lat 59

zmarł w  Tychach dnia 
6 lutego o godz. 12 w po 

ludnie.
W yprow adzenie  zw łok na 

m iejsce w iecznego spoczyn­
ku na cm entarzu  katolickim 
odbędzie sie w  sobotę 10 b. 
m. o godz. 8 rano z domu ża ­
łoby w Tychach, na k tó ry  to 
sm utny obrzęd zaprasza po­
została w nieutulonym  żalu 

R O D Z IN A .



NOWY CZAS P tąM . 9 Mego 1934 t . Nr. 40

Siedem aktów ze scenariusza iilmu życia •  • •

Straszliwa omyłka sprawiedliwości
List który przyszedł o 30 lot zapóźno

Sprawiedliwość jest ślepa... Ale 
może dlatego właśnie popełnia cza­
sem — rzadko na szczęście — o- 
myłki bolesne, które z trudem póź­
niej naprawić się stara. Gorzej jest, 
gdy omyłka taka staje się powo­
dem tragedji ludzkiej. Jest to wte­
dy już nie omyłka, ale — zbrodnia 
sprawiedliwości...

Wypadek takiej strasznej w na­
stępstwach omyłki sprawiedliwości 
ujawniono właśnie na terenie Ma­
łopolski wschodniej.

*Było to w r. 1901, a więc na kil­
kanaście lat przed wojną, kiedy wy 
miar sprawiedliwości w dzisiejszej 
Małopolsce sprawowały sądy ogła­
szające swe wyroki „w imieniu je ­
go Cesarsko - Królewskiej Mości“
-— Franciszka Józefa f.

We wsi pod Chodorowem nad 
Dniestrem odziedziczyli po ojcu du 
że gospodarstwo bracia Aleksan­
der i Henryk Łowykowie, między 
którymi na tle tern wynikł nieba­
wem ostry zatarg. Aż pewnej nocy 
młodszy Henryk przepadł bez śla­
du.

Dla nikogo nie ulegało wątpliwo­
ści. że to Aleksander usunął w ztoro 
dniczy sposób brata, aby w ten spo 
sób wejść w posiadanie całego ma 
jątku. Znalazł się nawet sąsiad - 
świadek, który zeznał, że nocy kry 
tycznej, obudzony krzykami w do­
mu Ławyków, otworzył okno i po 
chwili ujrzał sylwetkę starszego 
'Aleksandra, wrzucającego jakiś wy 
ładowany worek w fale Dniestru.

*Zwłok zamordowanego nie zna­
leziono wprawdzie, lecz same po­
szlaki wystarczyły żandarmerji au- 
strjackiej do aresztowania Aleksan 
dra Ławyka i jego żony pod zarzu­
tem morderstwa.

Stawieni przed sądem, Ławyko- 
wie ze łzami w oczach zaklinali się, 
że są niewinni, a o zniknięciu Hen­
ryka dowiedzieli się dopiero rano, 
spostrzegłszy równocześnie brak 
znaczniejszej kwoty pieniężnej i bi- 
żuterji. Nie ulegało dla nich przeto 
wątpliwości, że Henryk okradł ich 
i uciekł.

Trybunał przysięgłych jednak i 
sąd był innego zdania i dając wy­
raz oburzeniu swemu na podobne 
znieważanie pamięci nieszczęsnej 
ofiary przez brata -  mordercę i je­
go nieodrodną żonę, wyniósł wy­
rok surowy: Aleksander Ławyk ska 
zany został na karę śmierci przez 
powieszenie, żona zaś jego na 20 
lat ciężkiego więzienia.

„Dobrotliwy monarcha" ułaska­
wił bratobójcę, zamieniając mu szu 
bienicę na dożywotnie więzienie — 
i tak sprawiedliwości stało się za­
dość.

*
Nieszczęśni małżonkowie - ska­

zańcy nie mogli przeżyć hańby i su 
rowej kary. W parę lat później Alek 
sander Ławyk zmarł w więzieniu, 
a nieco później żona jego powiesi­
ła się w swej celi.

Bogate gospodarstwo Ławyków 
przeszło w ręce krewniaków. O 
morderstwie mówiono w okolicy je 
szcze czas jakiś, aż przyszła wielka 
wojna, której okropności zatarły w 
pamięci wszystkich wspomnienia 
owej kainowej zbrodni.

* •
Minęło lat 33.

W tygodniu ubiegłym poczta pol­
ska w Chodorowie otrzymała dzi­
wny list. Pochodził z Argentyny, a 
adresowany był do... Aleksandra 
Ławyka. Tego samego, który — po 
tępiony przez wszystkich — doko­
nał swego niecnego żywota lat te­
mu 30-ci na więziennej pryczy.

List doręczono krewnym, na któ­
rych uczynił piorunujące wrażenie. 
Było to bowiem urzędowe zawiado 
mienie Aleksandra Ławyka przez 
władze argentyńskie o zgonie... je­
go rodzonego brata Henryka, któ­
ry umierając, testamentem zapisał 
cały swój ogromny majątek star­
szemu bratu...

Do pisma urzędowego dołączony 
był list notarjusza, wyjaśniający 
ponurą tajemnicę.

Henryk Ławyk na łożu śmierci 
wezwał do siebie, rejenta, przed 
którym otworzył całą swoją, tajoną 
dotąd przeszłość. W ową noc pa­
miętną przed 33 laty, okradł on i-

stotnie brata swego i uciekł do Ame 
ryki. W Argentynie rychło dorobił 
się znacznego majątku, a  ponieważ 
w ciągu całego czasu nie utrzymy­
wał żadnych stosunków z krajem 
ani też z krewnymi — nie wiedział 
więc nic o strasznej tragedji, jaką 
spowodował swą ucieczką. W obli 
czu śmierci, chcąc naprawić błąd 
młodości, postanowił cały swój o- 
gromny majątek oddać bratu, bła­
gając go zarazem o przebaczenie...

Skrucha była spóźniona.
List argentyński przyszedł o całe 

lat 30-ci zapóźno — gdy zbutwia­
ły już złożone w ziemi kości nie­
szczęsnych ofiar straszliwej omyłki 
„c. k. sądu", a mogiły obojga mał­
żonków Ławyków zrównały się z 
ziemią.

List argentyński zrehabilitował 
tylko ich w pamięci tych niewielu 
już dziś ludzi, którzy przeżyli ową
noc domniemanej zbrodni bratobój 
czej we wsi pod Chodorowem.

Ochrońmy naszych KodaKów
przed  w yn arod ow ien iem !

P am iętajm y, że  jedyn ie  tv pol­
skiej szłtide wychow ane dziecko  
zachow a m iłość dla Polski —  i to 
m iłość czynna, zdolna do  obro­
n y  tego serdecznego p rzyw ią za ­
nia, oparta na znajom ości j ę z y ­
ka, kultury i historii sw ego  naro­
du.

M u sim yb ra ć  czyn n y  udział w 
w ysiłkach  polskiego nauczyciela  
i  polskiej szk o ły  poza  granicami 
naszego kraju  —  bo ty lk o  iv ten  
sposób obronim y m iljony na­
szych  rodaków  przed  pochłonie 
ciem ich przez obcą, a często ­
kroć i  wroga kulturę.

Ta ciężka praca w ym aga wiel 
kich środków  pieniężnych  —  do  
s ta rc zyć  ich ty lk o  m oże ofiar­
ność społeczeństw a.

Nie m oże p o w tó rzyć  się bole­
sna chwila załamania się tych  
w ysiłków  narodu.

W ielkie dzieło  Kom isji Eduka

cy jn ej uległo zn iszczenia  tv du­
że j m ierze w skutek braku środ­
ków  pieniężnych.

Dnia 28 lipca 1774 r. w ydano  
„Manifest K om isyi E dukacyjney  
okazuiacy niewinność te y że , iż  
wcale jes t bez sposobu zapłace­
nia nauczycielom  następui({cych  
ra t y  u trzym ania o tw orzonych  
szkól".

D latego też  —  choć p rzy tło ­
czeni je s te śm y  troska o nasze  
własne i n aszych  najbliższych  
d ziś  —  m usim y ofiarnością na 
cele szkoln ictw a polskiego za ­
granicą dać dow ód, że  nie w yga­
sła  tv nas troska o utrwalenie w  
sposób najbardziej sku teczn y  
w ięzów  łączących  tv jedno  wszy 
stkich Polaków.

S k łada jm y w ięc wszyscy — 
co k to  m oże  — na konto Fundu­
szu  Szkoln ictw a Polskiego Za­
granicą, P. K . O. Nr. 21.895.

SPORT
Fuz'a K. S. Sparfa z  S trze lcem

Pod óbecnem kierownictwem 
wykazuje KS Strzelec w Szarleju 
stały rozwój, czego dowodem po­
łączenie się tego klubu z B-liigową 
Spartą (Wielkie Piekary). P rzy  tej 
okazji warto wspomnieć krótko hi­
storie KS Strzelec.

Otóż w styczniu 1931 t. został 
powohmy do życia ten czysto pol- 
sfd klub. na którego czele stanął 
zast t>acz. urz. celnego p. Kocurek, 
po którym na krótko obejmuje a- 
gendy nauczyciel p. Musiał. Dziś 
stoi na czele KS Strzelec dyr. Ban­
ku Ludowego p. St. JózewŁcz. d z ję­
ki któremu kłub liczy 180 członków 
i zdobywa mistrzostwo jesienne w 
swej grupie.

Zaznaczyć wypada, iż KS S trze­
lec gościł już na swem boisku czo­
łowe drużyny Ligi Śląskiej, oraz 
pohki zespół ..Gedania" z Gdańska.

Nasza redakcja życzy zesnolo-

oym klubom jaknarlepszych wyni­
ków pracy.

hr...

Teqrroczne m słrzostwa
w boks»e na Siasku

Śląski Okręgowy Związek Bok­
serski uchwalił na swem ostatniem 
żebranin powierzyć przeprowadze­
nie tegorocznych indywidualnych 
mistrzostw Śląska w boksie. I-niu 
Klubowi Bokserskiemu w Święto­
chłowicach.

Eliminacje odbędą się w dniach 
9, 10. 11-go. zaś fn a ły  16 lutego 
t .  b. w  sali p. Szastoka przy ul. By­
tomskiej 8 w Świętochłowicach. _

Do rozgrywek mistrzowskich 
zgłosiła się rekordowa ilość zawo­

dników w liczbie 105.

Ku^ą w łopatKę
W czorajszej nocy natknął się 

patrol straży granicznej pod Brze 
zinatni na wielką szajkę przemyt­
niczą. powracającą z  ttw aram i z 
Niemiec.

Kiedy wez.wani do zatrzym ania 
się przem ytnicy rzucili się do ucie 
czki w  strono niemiecka, padły 
strza ły  i jedna z kul raniła w ple­
cy  w okolicę łopatki zawodowego 
przemytnika 32-le (niego W tadysła 
w a M ajcherczyka z Czeladzi (By­
tom ska ICC). Rana na szczęście 
nie jest groźna, i po nałożeniu o- 
pałm nku Majcherczyk udał się do 
domu.

P rzy  tej okazji zatrzymali stra* 
żfiicy Tadeusza Perzyńskiego i A- 
dolfa Matalskiego z Czeladzi oraz 
Jana P yrka i Ryszarda Czadań- 
skiego z  Siemianowic, którym  ode 
brali 50 kg. pomarańczy.

 * -------

Oin sku tk i  o i jans tu /a
Mieszkaniec Łagiewnik Edward D y­

mek powraca! wczoraj w ieczorem  dwu 
konnym w ozem  do dorrm. Na w ozie to 
warzy szyta mu narzeczona Hildegar- 
da Jatiiczkówaa.

W pewnej chwili spowodu ciemno­
ści, braku latanii i błogiego stanu w ja 
kkn po libacji znajdował sie Dymek 
zawadził on o przejeżdżający w prze­
ciwnym kierunku samochód osobow y  
Śl. 7651 kierowany przez Alfreda Klimę 
z Tychów. Skutki tego ..otarcia" były  
przykre dla Janiczkównei. W ypadła 
ona na jezdnie i okaleczyła sobie 
twarz. Samochód natomiast wpadł do 
rowu i został poważnie uszkodzony, 
tak, że remont bedzie kosztował około 
600 zł.

Konsekwencje poniesie Dymek jako 
sprawca wypadku.

Szoieg skazany na więź eeni
Sąd okręgow y w  Katowicach pod 

przewodnictwem prezesa dr. Arota 
oraz sędziów Sęka i dr. Głowackiego 
jako wotantów rozpatrywał wczoraj 
przy drzwiach zamkniętych sprawę 
Pawła Hadasia z  Pawłowa, oskarżone” 
go o prawianie szpiegostwa na rzecz 
ościennego państwa.

W  wyniku przeprowadzonej rozpra­
w y  sąd skazał oskarżonego na półtora 
roku więzienia oraz 5 lat utraty praw  
obywatelskich.

Podpity awanturniK
grr-ził g> ścom  rewolwer;m
Ubiegłego wieczoru został przytrzy­

many przez policje w  restauracji Pasz­
ka w  Król. Hucie Roman Flaczyński 
(Słowackiego 7), który bedac podpitym 
wyprawiał awantury, grożąc gościom  
zastrzeleniem, przyczem jednego Kon­
stantego Cymorka pobił rękojeścią re­
wolweru.

Flaczyńskiemn odebrano bezpraw­
nie posiadany browning z 7 nabojami.

Zgań of ary pracy
W czoraj zmarł w  szpitalu Spółki 

brackiej w  Siemianowicach ładowacz 
35-letnj Michał Danielak, ofiara nie­
szczęśliw ego wypadku w  dniu 5 b. m. 
na kopalni „Richter".

Ś. p. Danielak osierocił żonę j troje 
dzieci.

Kurs ratownictwa 
w Janowie

W  najbliższych dniach rozpocznie 
drużyna ratow nicza Polskiego Czer 
wenego Krzyża w Janowie now y 
kurs ratownictwa ogólnego i prze­
ciwgazowego. Zgłoszenia na kurs 
składać do 20 lutego r. b. w aptece 
w Nikiszowcu ustnie łub pisemnie.

Lekcje odbywać sie b ę d ą  w go­
dzinach wieczornych.
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI

Bezrobotny. Jan Walczak, wlaniu. 
|e  sie nocna oora do trobowca ro­
dzinnego Hariendw z zamiarem 
skradzenla zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi liarieuowł brylantowe- 
to  pierścienia W chwili, gdv odb I 
wieko trumny. Ryszard Harten któ- 
ry  został pochowany w letargu od- 
zyskute przytomność I zwierza sic 
swemu wybawcy, te w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcenne! warto­
ści. Idąc za wskazówkami Hartena. 
Walczak rozkopuje ziem e w gro. 
bowcu I znaiduie metalowa skrzy­
nie. wypełniona klełnotatni Obal za* 
bleraia cześć skarbów i opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca lednak 
do domu. okazuje sie bowiem, te to 
Jego iona wespół ze swoim kochan­
ie en . doktorem Grantem, pochowała 
go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące oo tych wy. 
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce, gdzle przybrał oazwisko 
Roberta Inka i oostaral słe o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkie! lir. 
my samochodowe], do którego zaan­
gażował Walczaka na k erownlka 
warsztatów. * pensla 1.000 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenowa | zostaje lej 
kochankiem.

W willi Hartenowej został zamor* 
dowany dr Grant.

O morderstwo został posadzony 
W’aiczak. którego sad skazał na dwa 
lata wiezienia. Podczas procesu Har. 
ten nawiązuje znajomość z Rita.

Przy pomocy „Bladego Józka" Wal 
czak ucieka w w'lezien a I przycho­
dzi nazajutrz do Rity. która mu jed* 
nak oświadcza, iż wszystko miedzy 
nimi skończone

Rita. pokłóciwszy s e z Hartenem, 
umawia sie z „Bladym Józkiem". Iż 
on pomoże jej zdobyć skarby z £TO- 
bowca.

Jednocześnie szuka skarbów Miko­
łaj Zubow, brat pierwszej żony Ry­
szarda Hartena. W rezultacie skarby 
zdobywa Walczak.

Walczak, który ukrywa słe przed 
policja, spotyka pewnego wieczoru 
na ul cy Zosie Stara miłość wraca 
I oboje sa szczęśliwi.

Mija czas... W tyciu R ty zacho­
dzą dramatyczne zmiany. Straciła 
majatek i została bez dachu nad 
głowa... Nikt nie chce lej przyjść z 
pomocą...

Rita wpada w sieci Henryka Ber- 
tona i Jego żony Klary, właścicieli 
domu rozpusty i hazardu.
Walczak 1 Zosia sa w Paryżu.

Tutaj poznaje Walczak Zubowa, 
który zauważywszy, że Zosia nosi 
broszkę pochodzącą z grobowca, a 
Walczak — pierścionek, zakrada sie 
podczas nieobecności Walczaka I Zo­
si do ich numeru, szukaiac skarbów. 
Nic nie znalazłszy, wpada w szał i 
demoluje wszystko dokoła.

 ------------
Rozciął już pościel, z której 

wzbiły się pod sufit tumany 
pierza, pokrajał pokrowiec tap- 
czana, a wkońcu począł łamać 
w rękach na drobne kawałki i 
tak już poniszczone kufry.

Z ust jego toczyła sie piana, 
a szeroko rozwarte oczy j>łonę 
ły  dziko, nadajac całei postaci 
jakiś rfesamowity wygląd de­

P ow ieść  sen sacy jn a  z  życia w sp ó łczesn eg o
mona zniszczenia i zemsty.

Dopiero gdy ze złamanych 
części kufrów wysypały się 
grające tysiącem świateł pier­
ścionki brylantowe, gdy poto­
czyły się z brzękiem stare, ro­
syjskie dziesięciorublówki zło­
te i gdy upadł z łoskotem na 
podłogę ciężki sznur pereł, Zu­
bow nagle ucichł i oniemiał z 
wielkiego wrażenia.

Błędny wzrok wzniósł w su­
fit, jakby przypuszczał, że stani 
tąd właśnie runął do pokoju 
deszcz klejnotów, a potem padł 
na klęczki i długo trw ał w tej 
pozycji, uśmiechając sie głupko 
wato do siebie.

— Sen to, czy jawa? — po­
wtórzył kilkakrotnie wvbladte- 
mi wargami. — Sen. czy jawa?

Po chwiili odzyskał jednak 
przytomność umysłu i naprężył 
całą siłę woli, by zebrać roz­
wichrzone w nieładzie myśh.

Rozumiał, że teraz trzeba dzia 
lać spokojnie, szybko i spraw­
nie.

Objąwszy jednym rzutem oka 
rozsypane na podłodze skarby, 
zorientował sie odrazu. że nie 
zmieści drobnej nawet ich czę­
ści w kieszeniach, udał się 
więc bez chwili namysłu do 
swego numeru i opróżnił swoją 
walizkę, w której przechowy­
wał jakieś bezwartościowe dilań 
obecnie graty.

Pokojówka leżała jeszcze na 
podłodze bez ruchu, dla pewno­
ści jednak Zubow zwilżył po­
nownie chusteczkę chlorofor­
mem i przyłożył ją do nosa nie 
przytomnej.

Następnie wrócił do pokoju 
Walczaka i wypełnił walizkę 
klejnotami.

— Gotowe... — uśmiechnął 
się do siebie. — Teraz muszę 
pokonać tylko jeszcze jedną tru 
dność: wyjść z walizką z hote­
lu...

Pomyślał chwilę, poczem pod 
niósł słuchawkę wewnętrznego 
telefonu.

— Hallo, tu centrala hotelu 
„Monopol"!

— Proszę mnie połączyć z 
portjerem...

— W tej chwili...
Lekki szczęk, a potem tubal­

ny głos portiera:
— Hallo, tu portier hotelu 

„Monopol’*!...
— Tu Mikołaj Zubow... Nu­

mer 99...
— Poznaje... Czem mogę siu 

żyć szanownemu panu?
— O której odchodzi pociąg 

do Berlina?
— Dziewiąta czterdzieści 

pięć...

— To znaczy, za godzinę... 
Wyjeżdżam ty-m pociągiem, a 
ponieważ zostało mało czasu, 
proszę mi zrobić natychmiast 
rachunek...

— Będę zmuszony policzyć 
panu i za następną dobę...

— Nic nic szkodzi... Zbyt po­
ważny interes wzywa mnie do 
Berlina, bym mógł sie liczyć po 
dobnemi drobiazgami... Kiedy 
rachunek będzie gotów, panie 
portierze?...

— Za piętnaście minut...
— Nie mogę tak długo cze­

kać... Dostanie pan suty napi­
wek, jeżeli będę miał rachunek 
za pięć minut... Sto franków dla 
pana...

— Będzie tak, jak pan sobie ży 
czy... — odpowiedział portier i 
odkładając słuchawkę, pokręcił 
głową, bo zachowanie gościa 
było wysoce podejrzane.

Tak nagle i pośpiesznie w y­
jeżdżają z hotelu jedynie ludzie, 
którym grozi niebezpieczeństwo 
ze strony władz bezpieczeń­
stwa.
— Hm... Ale cóż to może mnie 
obchodzić? — odpowiedział por 
tjer w duchu sam sobie. — Nie 
jestem policjantem i ostatecznie 
nic mam prawa wchodzić w nie 
swoje kompetencje... Moim obo 
wiązkiem jest tylko przypilno­
wanie. by gość nic opuścił hote 
lu bez zapłacenia rachunku... A 
ten prosi przecie o rachunek i 
niezawodnie go ureguluje...

Jakoż w tej chwili otworzyły 
się drzwiczki windy i do haitu 
wbiegł Zubow, trzymając małą 
walizeczkę w rece.

— Gotowe? — zapytał krót­
ko, zwracając się do portjera.

— W tej chwileczce, szanow­
ny panie.... Czy posłać po taxi?

—• Tak jest... Pojadę stąd 
wprost na dworzec i tam zjem 
już kolację...

Portjer skinął na boya, który 
Wybiegł na ulicę, bv zamówić 
taksówkę.

Po kilku minutach bvł spo- 
wrotem i rzekł do Zubowa:

— Taxi czeka... Czv zanieść 
walizeczkę?

— Nie... — potrząsnął głową 
brodacz. — Sam zaniosę...

Uregulował rachunek, wrę­
czył portjerowi suty napiwek i 
wsiadł do auta. każąc wieźć się 
szoferowi na dworzec.

Uczynił to z rozmysłem, by 
zmylić jłóźniejszą pogoń policyj 
ną, która była nieunikniona.

Po upływie pół godziny opu­
ścił dworzec i udał sie taksów­
ką na Montmartre, gdzie miesz­
kał jego przyjaciel, Łumyńsfcij.

Tu zgolił brodę i wąsy, po- 
czem podarł w strzępy w szyst­
kie dokumenty.

— Mikołaj Zubow umarł... —• 
zarechotał Łttnyńskii ze śmie­
chem. — Czort to był. jakich 
mało!... Powiedz już nareszcie, 
Kola, coś ty takiego zrobił, że, 
zmieniasz tak pośpiesznie po­
wierzchowność?... Odesłałeś ko 
goś do raju?

— Nie, mój drogi... Udało mi 
się i bez tego zarobić sporą sum 
kc...

— Dużo?
— Dziesięć tysięcy franków...
—• Jak na dzisiejsze czasy —*

duże pieniądze... W  jaki spo­
sób zarobiłeś?

— O mój przyjacielu, jesteś 
zbyt ciekawy... Grunt, że ja­
koś się zarobiło i że tobie też: 
się coś przytem dostanie... P rze  
dewszystkiem spłacę ci całyj 
dług, no i gratyfikacja będzie... 
Musisz tylko wystarać się dla 
mnie o jakiś przyzwoity pasz­
port... Dobrze?*

— No. dobrze... — skinął gfó 
wą Łunyńskij. patrzac z szacurt 
kiem na Zubowa, który bez bro 
dy wwglądał znacznie młodziej 
i bardziej po europejsku, niż do­
tychczas...

ROZDZIAŁ LV.
P ająk  i m ucha

Podczas dwutygodniowego! 
pobytu w ,.domiku“ Bertona, Ri 
ta poznała czarnowłosą Lizę; 
Weyhard, dwudziestoletnią za­
ledwie dziewczynę, która na 
pierwszy rzut oka robiła wrażo 
nic starszej, steranej życiem, ko: 
bietv.

Li-za była z pochodzenia W ę­
gierką i stale mieszkała w Wied 
mu.

Przed rokiem, gdy straciła po’ 
sadę, przeczytała w jednej z 
gazet ogłoszenie jakiejś wytwór 
ni kinematograficznej, która po 
szulkiwała młodych i przystoj­
nych statystek do wietkie&p fil­
mu.

Bez namysłu złożyła ofertę 2 
fotografią i po kińku dniach o- 
trzym ała przychylna odpo­
wiedź, oraz polecenie zgłosze­
nia się do biura wytwórni.

Tu poinformowano ją. że zdję, 
cia do filmu „Miłość szctka“ bę 
dą się odbywały w Afryce, wo­
bec czego musiałaby w yru szyć  
ekspedycją w kraje podzwrotni­
kowe. ^

Czy panienka się zgadza?
Naturalnie. naturalnie, bes 

żadnego namysłu...
(Dalszy ciąg j'utro)
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Niema pieniędzy-niema komunizmu
Za kulisami ruchu podziemnego w  Polsce

Ostatni kongres PPS wykazał 
ijewne tendencje niektórych odłai 
mów tej partji w kierunku skrajnfi­
le wicowym nieomal, że — komuni­
stycznym.

Tendencje te, jak wiemy z do­
świadczenia — niezbyt groźne, da­
ją świetną Okazje do zapoznania 
szerszego ogółu z kulisami ruchu, 
który wróżył sobie przewrót świa­
ta, a popadł w stan. wzajemnych 
walk i konfliktów.

W olniej — panowie 
szoferzy!

Pędzący onegdaj po południu sa­
mochodem Śl. 73 ulicą Krakowską 
w Wielkich Hajdukach szofer S ta­
nisław Steocel z Katowic wpadł na 
przechodzącego przez jezdnie 7-let- 
niego Józefa Zaleszkowieza (św. 
Jadwigi — baraki).

Chłopiec odniósł ogólne obraże­
nia i eo nałożeniu opatrunku w szpi 
talu hutniczym powierzony został 
Opiece domowej.

------------ : : :o ( )o : : :------------

REPERTUAR
TEATRU PQ IW EG 0

Sobota, 1(X2 o godz, 15.30: , .Ską­
piec" (dlia szkól); o godz. 20: „Klub 
kawalerów (sprzedane).

N iedziela. 11.2 o god-z. 12: Akade­
m ia w  zvviaz'kiu z uchw aleniem  nowej 
K onstytucji R zplitej; o  godz. 16: 
„Kltub k aw a le ró w "; o godz. 20: „Fiir- 
m a“ .

W torek, 132 o  godz. 20: ,.F irm a" 
(Dzieii ak tora).

T E A I'R  POLSKI NA PR O W IN C JI
Poniedziałek. 12.2 o godz. 20: „Klub 

K aw a'erów . By tom.

„CHCE WŁAŚNIE CIEBIE"
W  R Y B N I K U

Dziś, w piątek 9 b. m. T ea tr  Polski 
Odegra w Rybniku w sałi H otelu 
Sw iei kTaniec kw ietną kom edie „Chcę 
•wlaónie ciebie".

::oO o:

R A D I O
KA i OW ICE, P iątek  9 iutego.
7.00: .K iedy  ranne w stają zorze". 

,.05: G im nastyka. 7.20: M uzyka z
płyt. 7.55: Chwilka gospodarstw a do­
mowego. 11.50: W iadom ości bieżące.
11-57: Sygna! czasu  j hejnał z K rako­
w a. 12.05: K oncert popularny orkie­
stry mandoli rcistó w. 12.30: W iadom o­
ści m eteorolog 12.33: D. c. koncertu
mandoliintstów. 15.20: W iadom ości giel 
dowe. eksportow e i gospodarcze. 15.40 
W iadom ości Związku W ynalazców . 
15.45: Kronika harcerska. 15.50: Mu­
zyka  (p ły ty ). 16.40: P rzeg ląd  w y­
daw nictw . 16 55: K oncert solistów'.
17.50: Pogadanka z działu .Ogrodnik 
Śląski". 18.00: O dczyt p. t . : ..Legenda 
o  B iałym  Domu w Zakopanem", 18.20 
K oncert polskie! m uzyki Indowej. 19 05 
Rozm aitości. 19.10: . Porrmei". 19.25: 
F e ,:e ‘>n z W arszaw y. 19.40: W iado­
mości sportowe. 1943: Komunikat
S tv e c o w . 20.00: ..Myśli w ybrane".
20.02: Pogadanka m uzyczna. 20 15: 
K oncert sym foniczny z Filharm onii 
W arszaw sk :ei. W  przerw ie: Felieton 
literacki p. t : N ajnow szy obraz lite .
ratury fm noudce i"  22.40: M uzyka ta ­
neczna z W arszaw y.

STALINOWCY I TROCKIŚCI
W chwili obecnej na terenie 

Rzeczypospolitej istnieją dwa u- 
grupowania komunistyczne, oczy­
wiście obydwa nielegalne: Jedno
to: Komunistyczna Partja Polski t. 
z w. „Stalinowcy", drugie: Lewa 
Opozycja lub popularnie zwani 
„Trockiści"..

Podczas gdy na czele pierwszej 
stoi w Moskwie osławiony Le­
szczyński, wodzem drugich, jak wy 
nika z nazwy jest: Lew Trocki, a 
centrala polskiej sekcji znajduje sio 
w Brukseli.

Istniała jeszcze niedawno t. zw. 
Opozycja robotnicza KPP, istniały 
inne ugrupowania silnie oscylujące 
w kierunku KPP, czas jednakże o r­
ganizacje te zniwelował całkowi­
cie, pozostawiając w podziemnym 
świecie politycznym tylko dwa 
wspomniane wyżej ugrupowania.

ILU?...
Trudno jest ustalić dokładną cy­

frę „Stalinowców". Inne są w tej 
mierze raporty Partji dla Kom lu­
temu, inne — władz bezpieczeń­
stwa, będziemy jednakże najbliżsi 
prawdy, jeśli weźmiemy złoty śro­
dek, określając liczebność „Stali­
nowców" w Polsce oa  około 16 ty­
sięcy członków, łącznie z odsiadu­
jącymi karę więzienia, przyczem 
najsi niej obsadzona jest stolica i o- 
środiki przemysłowe, znacznie sła­
biej wieś, co zresztą uwidacznia się 
najlepiej w organach prasowych 
KPP, których jest 3 najważniejsze.

Dla robotników w ydawany jest 
miesięcznik „Czerwony Sztandar", 
dla inteligencji i teoretyków ruchu 
również miesięcznik „Nowy P rze­
gląd", a dla wsi czasopismo ukazu­
jące się dwa lub trzy razy do roku 
p. t. „Gromada". Oczywiście wszy­
stkie te wydawnictwa są nielegal­
ne. Drukowane są w Moskwie i 
stamtąd przemycane przez t. zw. 
zielona granicę, zresztą w nakła­
dach b. minimalnych.

Natomiast wszelka inna bibuła 
wychodzi z małych drukarenek 
miejscowych, które nota bene co­
raz niechętniej podejmują się takich 
robót, zdając sobie sprawę z odpo­
wiedzialności...

PROLETARJAT I BIEDUJACA 
INTELIGENCJA

Obliczając procentowo, kadry 
„Stalinowców" składają się głów­
nie z żydowskiego proletarjatu i 
biedującej inteligencji żydowskiej, 
gdzie około 10 proc. zajmują kobie­
ty  studentki lub nauczycielki ży ­
dowskich szkół ludowych.

Najlepszym przykładem sym pa­
tyzowania ludności żydowskiej z 
ruchem komunistycznym jest roz­
wój O góno Żydowskiej Partji P ra­
cy. która początkowo działając jako 
organizacja legalna głównie oa te­
renie Małopolski Wschodniej, stop 
niowo przeniknęła do województw 
centralnych.

Dość poważna w pewnym okre­
sie czasu militaryzacja KPP polega­
jąca na tworzeniu jaczejek w woj­
sku, obecnie uległa całkowitej li­
kwidacji.

DZIECI TEŻ...
Natomiast utrzymuje się, zresztą 

w  granicach teoretycznych dysku-

syj pewne ożywienie w Komuni­
stycznym Związku Młodzieży Pol­
skiej, który jednoczy w swych ra­
mach organizację — dzieci w' wie­
ku 12 — 16 lat t. zw. „Pionier" i u- 
siłuje działać na terenie szkół wiej­
skich. dzieci żydowskiego proleta­
riatu, a także ulicznych młodocia­
nych sprzedawców gazet...

Ponadto dyrektyw om  KZMP 
podlega Związek Młodzieży Socja 
listycznej Szkół Średnich i Szkół 
Zawodowych. Tu jednak, mimo po 
datnego gruntu, jakim dla haseł 
komunistycznych jest młodzież, 
liczebnie wszystkie wyżej wymię 
nione organizacje nie przekracza­
ją kilkuset członków.

ZAMALO PIENIĘDZY
Poza nielegalna prasą „Stalinów 

ców" co pewien czas ukazują się 
wydawnictwa legalne, głównie na 
Pomorzu, w  Wielkopolsce, a do 
niedawna i we Lwowie. Wydaw 
nictwa te  grupujące najczęściej 
snobizujących teoretyków  komuni 
zmu wygasają stosunkowo szyb­
ko spowodu braku — funduszów 
od Kominternu.

Należy tu nadmienić, że aktyw  
ność ruchu KPP ulega dużemu 
złagodzeniu właśnie sjjowodu o- 
statnio skurczonego znacznie do- 
pływui funduszów z Kominternu. 
Złożyło się na to cały  szereg oko 
liczności, które uczyniły ze „Sta­
linowców" ugrupowanie .politycz­
ne na terenie Rzeczypospolitej w 
chwili obeonej prawie zupełnie 
bez znaczenia.

200 ENTUZJASTÓW LWA
Brak pieniędzy to również kula 

u nogi „Trockistów". Partja ta, 
której zasadniczym punktem ideo 
logji jest twierdzenie, że rewolu­
cja w Rosji bez jednoczesnej re­
wolucji w całej kapitalistycznej 
Europie, skazana jest na klęskę, 
poza niewątpliwą indywidualno­
ścią swego wodza nie rozporzą­
dza ani specjalnie ciekawym ma­
teriałem ludzkim, ani też — co 
jest najważniejsze — odpowiednie 
mi kapitałami.

Trudności finansowe i brak per 
ąpektyw na najbliższą przyszłość 
przyczyniły się prawdopodobnie 
do tego, że cyfra Trockistów w 
Polsoe nie przekracza 150 do 200 
osób, zgrupowanych w  W arsza­
wie, Łodzi i Zagłębiu Dąbrów- 
skietn*
NIEMA PIENIĘDZY — NIEMA 

KOMUNIZMU!
Bibuła „Trookistów" pisana jest 

najczęściej na maszynie i następ­
nie drukowana na powielaczach. 
Oficjalnego organu partja w Pol- 

1 see nie posiada, a istniejące do nie 
j dawna wydawnictwo „Nowa Era" 
• nie wykazuje w chwili obec­

nej żywotności. Frazeologia 
„Trockistów" zdobywa im od cza 
su do czasu entuzjastów wśród— 
burżuazyjnej . młodzieży żydow­
skiej. która dostarcza pieniędzy 
na cele partyjne. Ogólnie jednak 
biorąc, ruch ten aktyw ny w 
swych hasłach, wskutek braku od 
powiedniego podkładu pieniężne­
go jest w naszych stosunkach cal 
kowicie pasywny.

OBRAŻENI...
Również coraz mniej aktyw no­

ści wykazuja dwie nielegalne o r­
ganizacje działające na naszych 
Kresach, t. j. Komunistyczna P ar­
tja Zachodniej Ukrainy i Komuni­
styczna Partja Zachodniej Białoru 
si. P ierw sza zraziła się bardzo 
nacjonalistyczną polityką Mo­
skwy w stosunku do Ukrainy Ra 
dzieckiej, druga — aresztowania­
mi posłów z b. „Hromady".

Obydwie te partje pozbawione 
ostatnio prawie całkowicie fundu 
szy są nieomal na wymarciu, a 
działacze ich — głodują. Reasu­
mując — ideologja komunistyczna 
w Polsce trafiła na tw ardą opokę.

D yrek cja  C eł
w Mysłowicach

rozpisuje miniejszem publiczny

przetarg ofertowy
na dostawę materiałów' mun­
durowcach dla urzędników i 
niższych fuinkcjotiarjuszów 
celnych, a mianowicie:

831 m. sukna mundurowe­
go, koloru ciemno zielonego, 

779 m. sukna płaszczowe­
go koloru ciemno zielonego, 

30 m. sukna mundurowego 
koloru ma rengo,

28 m. sukna płaszczowego 
koloru marengo.

Opis techniczny oraz szcze 
gółowe warunki dostaw y 
można nabyć w gmachu Dy­
rekcji ’ Ceł w  Mysłowicach 
ul. Krakowska Nr. 24 w go­
dzinach urzędowych.

Oferty należy składać do 
dnia 20 lutego b. r. godz. 
10-ta w  Dyrekcji Ceł w My­
słowicach pokój Nr. 7 w  
zamkniętych i olakowanych 
kopertach z napisem „Oferta 
na dostawę m ateriałów  mun- 
dunowydh"

Do oferty należy dołączyć 
kw it na złożone w  Kasie U- 
rzędu Celnego w  Katowi­
cach wadjum w  wysokości 5 
proc. oferowanej kwoty.

Złożooem wadjum nie wol­
no dysponować ani cedować 
na rzecz osób postronnych 
do czasu jego w ypłaty przez 
Dyrekcje Ceł.

W  ofercie należy zapodać, 
że warunki przetargu są o- 
ferentowi dokładnie znane i 
że przyjmuje je bez jakicłi- 
kolwiek zastrzeżeń.

Oferty złożone po ustalo­
nym terminie nie odpowia­
dające szczegółowym wa­
runkom przetargu nie będą 
rozpatrywane.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 
21 lutego b. r. o godz. 10-tej.

Dyrekcja Ceł zastrzega so­
bie jednak wolny wybór o- 
feremta oraz możność zwię­
kszenia lub zmniejszenia w y­
kazanej ilości materjałów.
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